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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie fl zir., 3 5  cnt., kwar­
talnie 4  zh . półrocznie 8  ztr., ro 

czni i ©  zir.
Z i odnoszem.e do domu dolicza się 

t s  cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej nonarohjl 
Aiotro-WęglorckloJ:

miesięcznie £  zir. 9 0  cnt., kwartalnie 
5  ztr. pólrocz. 4 0  zir., rocznie 9 0  zł*.

Numer pojedyńczy O uut. wychodzi codziennie o gods. 8 rano.

Cena ogłtszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 4 0  centów, za nastę­
pne po & ceniów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 4.B cnt. „Nadesłano* 9 0  cnt. 

•d  wiania.
a ir u  dli telegramów:

„ K U B J M B "  —  K B A K O W ,
ktkopiitw Bodakoja aio i m u .

R E D A K C J A D M I N I S T R A C J A ' ,  u l l o a  S z e w s L a  Tir. 7 , x. p i ę t r o .

Fanatyzm pangermatiski.
(?) „Póki świat światem, nie będzie 

Niemiec Polakowi b ra tem !“— oto hasło, ja ­
kie w roku 1848 podawali sobie z ust do 
ust patrjoci lkopolsey, których Prusacy 
zbroili przeć w Rosji. Że hasło to nie kła­
mie, przekonano się niebawem pod Miło­
sławiem, W rześnią i Książem. Mimo to 
nie brakło nigdy i dziś jeszcze nie brak 
ludzi, którzy wierzą, ozy udają, że wierzą 
w mozliwośó szczerego pojednania się P o ­
laków z Niemcami a w szczególności z p ru ­
skim ich odłamem. W iara ta spotężniała 
mianowicie od chwili, 1 ledy rząd pruski 
przestał zaliczaó Polaków do wrogich pań 
stwu żywiołów i poozynił droDne ustępstwa 
na rzecz naszej narodowośoi w Wielkiem 
Księztwie Poznańskim, nie zmieniając w ni- 
ozem systemu eksterminacyjnego w P . usiech 
zachodnich, na W armji i na Slązku Każdy 
rozumie, że rząd pruski nie powodował się 
bynajmniej względami słuszności, lecz 
tylko pragnął zyskać w Wielkopolanach so­
juszników w walce wewnętrznej przeciw 
agitacji socjalno demokratyoznej i na ze­
wnątrz na wypadek wojny z Rosją, a nadto 
zrozumiał, że ułatw.«jąe zwycięztwo zwo- 
lennnikom polityki ugodow ej, którzy za­
wsze bronili rządów stronniotwa centrnm 
na Ślązku, w Gdańsku itd  , utrudnia tem 
samem akcję żywiołom szczerze i bez dy- 
plomatyzowania pracującym nad rozbudze­
niem na kresach poczucia narodowego.

Jakkolwiek więc z nowej sytuacji w Wiel- 
kopolsce więcej korzystają Niemcy, niż ży­
wioł polski, prasa niemiecka ze zmiany ta ­
ktyki rządu bynajmniej nie zadowolona. 
Nieuleczalny fanatyzm antypolski zaślepia 
panów redaktorów, n ianowicie dzienników 
narodowo liberalnych do tego stopnia, że 
ogromnie się oburzają z powodu nawet tak 
drobnych ustępstw, jakie Wielkopolanom 
uczynił hr. Zedlitz i jenerał Ca[,rivi.

Między innemi pisze słynna z nienaw. 
goi do wszystkiego, oo nic niemieckie, Koel. 
Ztg. w artykule zatytułowanym „Patrjoci 
i polityka rządu," że w kwestji polskiej 
godzi się z w szystfro i tymi, którzy w ka­
żdej chwili srali po strome cesarza i R z e ­
szy, ale z LOlitytd rządu wODec Polaków, 
wielce są niezadowoleni. Podobne zdanie 
wypu wiana berliński dziennik Die Post, 
w którym  mięJzy innemi czytamy.-

„Sądzimy że rzad może być zadowo­
lony ze skutku ustaw bismarkowskich, bo 
rozwój polskości powstrzymano silnym wa­
lem , w zlewaniu I się obywateli polskich 
z Niemcami widoczny był postęp, a zna­
jomość języka niemieckiego wśród p o l­
skiej dziatwy, również szybko się szerzy­
ła. Skrajni Polauy złagodnieli, a frakcja 
polska zmieniła ton. W tem wydal mini­
ster oświaty niewinne napozór rozporzą­
dzenie o prywatnej nauce języka polskiego, 
a kanclerz mówił o tem rozporządzi ni u 
w tonie, który tylko centrum powitało okla­
skami, ale inne stronnictwa przyjęły zimno 
i w milczeniu. W  całym kraju widoczne 
było przykre zdziwienie. Wobec lekcewa­
żenia, jakie kauclerz okazuje „gazeciarzom" 
nie można od niego żądać, aby przyjmo­
wał od prasy przestrogi, ale powinien on 
w każdym razie zwróoio uwagę na niebez­
pieczeństwa, jakie dziatwie niemieckiej go­
tuje wykład religji w polskim języku. Roz 
porządzenie, które kanclerz nazwał „umlar- 
kowanem," obndzilo wśród Polaków dawne 
nadzieje. Sprawdziło się na nich przysło­
wie o palcu i ręce. Po mowie kanclerza 
przecież, byliby Polacy nierozumni, gdyby 
nie zadawalając się, całą ręką sięgnęli wy­
żej. Kanclerz przyznał, że istnienie na kre­
sach ludnośoi mówiącej innemi językami 
osłabia Rzeszę, ale dodał, że niemogąc te 
go złego usunąć, należy je  łagodzić, czy­
niąc zadość niezbyt wygórowanym żąda­
niom odnośnej ludności. Niemcy przeoież 
żyli do tej pury w przekonaniu, że 
złe usunąć można i że już nasze dzieoi 
i wnuki na kresach Rzeszy, w Alzacji i 
w północnym Szlezwsgu spotkają tylko lu- 
cmość Liemiecką, a w okolicach polskich, 
gdzie zadanie trudniejsze, lnduuść m ó­
wiącą dwoma językami. Świetne dzieje na­
szych przodków, którzy nieśli niemczyznę 
w dzikie i odlegle kraje, uprawniają z pe­
wnością obywateli do żądania, aby wszę­
dzie, gdzie tylko posiew a sztandar n ie­
miecki, także niemiecki rozbrzmiewał ję­
zyk. Kanclerz pozbawił nas tej błogiej na­
dziei. N a sz.-zęście powiedział, że nie mo­
żemy gertranizować kresów, ale mówił za­
pewne tylko o sobio i o pruskiem m ini­
sterstwie, którego jesi prezesem

„Mnie szozęśliwe i mniej słuszne oświad- 
czenie trudno sobie wyobrazić niż to, że 
naozelnik rządu przyznaje się otwarcie, iż 
czegoś dokonać nie może, słowa kanele 
rza dowodzą, że porzuca on mozolną pracę 
i jej błogie skutki, które osiągnęła w cią­
gu lat dziesięciu szkoła niemiecka w stro­
nach polokich i zrzekr się także germani­
zacji kraiów cesarskich i północnego Szle- 
zwigu. Przez takie oświadozenie, pragnie 
kanclerz obudzić w Rzeszy zrufanie do 
rządn i szydz z artykułu zakończonego 
słow am i: Yideant conm les! —  Niech rząd 
ozuwa. W obee tego wypada nam zwrócić 
się pod innym adresem i zr w ołać: Yide­
ant populos — Niech lud czuwa!"

Słowa osiatn.e odniosą niezawodnie sku ­
tek. Niemcy dołożą wszelkich starań, aby 
drobne ustępstwa rządu w praktyce jak  
najmniej Polakom przyniosły korzyści a

tysiąckroć groźniejszy od sztucznej germa­
nizacji Drang nach 0,4 en ciągle posuwać 
będzie r.a wschód granice etnograficzne 
żywiołu niemieckiego. Jedno tylko może 
ocalić Polaków w granicach dzisiejszej 
Rzeszy niemieckiej, t. j. wytrwała praca. 
Dalej powinni oDi oszczędzać zasoby mo­
ralne i materjalne, marnowane tak lekko 
myślnie w Poznaniu na walki nie już par­
tyjne, ale nieraz czysto osobiste. Cały n a ­
ród zaś powinien pamiętać o kresach za 
chodnich i trzymać się hasła: „ D u c h a  
n i e  g a ś c i e ! "

Z KRAJU.
Kurs praktyczny dla dozorców melioracyjnych.

W b. roku urządził W ydział krajowy 
we Lwowie drugi rok kursn dla dozor­
ców meljoracyjnych. K urs ten trwać ma 
cztery miesiące, t. j. od 1 grud: lia b. r. 
do końca marca 1892 r. Na wydatki, po­
łączone z urządzeniem tego kursu , prze 
znaczył Sejm kwotę 2800 zir , zaś min.- 
st»rstwo rolnictwa subwencję w kwocie 
1000 zir. Na odbywający się obecnie kurs 
przyjął W ydział krajowy 16-tu uczniów 
Z tych dziesięciu otrzymało z funduszu 
krajowego stypeudja po 25 złr. miesieozLie 
na czas trwania kursu ; 2 uczniów przy­
jęto  ua ich własny k o sz t; nadto powołał 
W ydział krajowy 4 dozorców/ zatrudnio­
nych przy krajowych przedsiębiorstwach 
reguł aoyjuych.

Kierownictwo kursu poruczył Wydział 
krajowy inżynierowi krajowego biura me- 
ljoracyjnego, p. Józefowi Jankowskiemu. 
W ykłady teoretyczne na tym kursie po­
wierzono następującym docentom: M arce­
lemu Białobrzeskiemu, naukę języka doI 
skiego; inżynierowi, p. Janowi Boolinia- 
kowl, naukę kaligrafji; inżynierowi, panu 
Stanisławowi Szczepanowskiemu, naukę ra­
chunków; inżynierowi, p. Antoniemu B ie­
gańskiem u, naukę geometrji wvkreślnej, 
oraz rysunków geom etrycznych; referento­
wi fachowemu dla spraw rolniczych przy 
W ydziale krajowym , p. Zygmuntowi S tru­
sie wieżowi, naukę rolnictw a; inżynierowi, 
p. Pawłowi Dyrdoniowi, naukę miernictwa 
oraz rysunków sytuacyjnych; inżynierowi, 
p. Aleksandrowi W ierzbickiem u, naukę 
budownictwa lądowego, oraz ćwiozenia 
konstrukcyjne; inżynierem., p. Michałowi 
Kornelii, naukę budowy dróg i mostów 
oraz robót wodnych z ćwiozeniimi kon 
strukcyjnem i; inżynierowi, p. Tadeuszowi 
Sikorskiem u," naukę hydrotechniki rolni­
czej oraz naukę rysunków projektów m e­
ljoracyjnych ; adjunktowi krajowej szkoły 
lasowej, p. Bronisławowi Błockiemu po­
wtórzenie botaniki.

Ponieważ kurs praktyczny dla dozorców 
meljoracyjnych ustanowiony był na 3 lata, 
a obecnie rozpoczęty obejmuje już drugi 
rok nauki, przeto w przyszłym roku od­
będzie się trzeci i ostatni rok wykładów-

O niszczeniu lasów karpackich.
tCiąg dalszy).

Pierwsza część obrazu — ze zmianą 
tylko nazwy —  to wierne naszyoli stosun­
ków odbi ńe. Dlaczegóż o drugiej ozęści,
0 środkach ra tunku , tego samego powie­
dzieć nie można? Dlaczego u nas nie ma 
zajęcn. się tą sprawą tak  nagłą a ważną ? 
Czy choemy jeszoze czekać, aż będzie za- 
późno, aż nam zupełnie lasów zabraknie, 
aż skutkiem zupełnego obnażenia gór na­
szych mieć będziemy coroczne groźne w y­
lewy? Winni są troszozyć się o zaohowa 
nie lasu naipierw sami leśnicy, lecz czyż 
może z nich który cego dokonać, skoro 
nie smutniejszego nad zależne stanowisko 
leśnika w lasach prywatnych i fundacyj­
nych w G alicji, zmuszonego działać i m ó­
wić wbrew przekonaniu, r?1 szczyć i rąbać, 
a chwalić przed światem, że nie ma gor­
liwszych gospodarzy, jak  ci cudzoziemscy
1 nasi w laśni niszczyciele lasów karpackich.

W szak łatwo zrozumieć, że zachowanie 
lasów jest sprawą całego narodu, że zatem 
wszelkie czynnośoi to zachowanie na celu 
mające, ujęte być winny w ustawy i pod­
legać kontron władzy publicznej. Mamy 
wprawdzie ustawę a nawet i organa do 
oznwania nad jej wykonaniem, aie niestety 
nasza ustawa lasowa jest — jak  wszystkie 
ustawy austrjaekie — łpk elastyczną a dwu­
licową, iż żaden niszczyciel lasów jej sro- 
gośoi obawiać się uie potrzebuje. Dla do­
wodu przytoczymy tu kilka paragrafów, 
i tak :

§. 2 zabrania odjąć grunt leśny hodo­
wli drzewa, a zaraz ustęp 2 tegoż para­
grafu orzeka, że pozwolenie w tej mierze, 
udzielone być może przez w ładze; leoz 
w jakich w arunkach, tego ustawa wyra­
źnie nie mówi, skutkiem czego pozwolenie 
takie każdy uzyskać może. W edług ustę­
pów następnych, można dwukrotnie nało­
żyć karę na właściciela, niszczącego swój 
las, a to w wyrokości 1— 5 zir. za każdy 
morg. Otóż pytam się, czy nie korzystniej 
zapłacić tę karę, a. las w yrąbać? P odo­
bnie mOwi § 3, nakazujący świeże wyręby 
ponownie na las zapuścić pod karą jak

wyżej. Otóż czyż nie jest korzystniej za­
płacić tę karę choćby i naprzód, zaś lasu 
nie zapuszczać w cale, skoro ta  czynność 
drożej kosztuje ? §. 4 zakazuje pusto-zyć
las i nakłada za to karę aż do 10 ztr za 
morg, jeżeliby hodowanie drze wa stało się 
niemożliwe. Otóż każdy niszczyciel śm'alo 
może obnażyć wszystkie stoki, a pozosta­
wić tylko pustą skalę, wszak zapłaci naj­
wyżej 10 złr kary.

Inne rządzą ustawy w Niemczech i 
F ra .c ji.

We Francji już w siedemnastem stule­
ciu uznano niszczenie lasu jako zagubę 
kultury krajowej i zabroniono ustawą z ro­
ku 1669 cięcia lasu przed upływem kolei 
rębow ej1). Zniesienie tej ustawy w roku 
1791 było powodem, że w latach dw ma­
słu uie n niej jak  300.000 hektarów lasu 
wyrąbano, poczem rząd o przyszłość lasu 
zaniepokojony, zaostrzył ustawę tak , że bez 
zezwolenia władzy i jednego drzewa wła­
ścicielowi z lasu wybrać nie wolno, a to 
pod karą 500 do 1000 franków za he­
k ta r 2)1. W  czasach ostatnich uznając szko­
dliwość obnażenia stoków górskich, w y­
dal rząd fraucusai w r. 1860 ustawę obo­
wiązującą przymusowe zalesienie gór i z;:-> 
darnienie zniszczonych potokami górskiemi 
pastwisk i hal. Podobnie rzecz ma się i 
w innych krajach. W prowincjach cesar­
stwa niemieckiego wszelkie lasy podlegają 
bezpi średniej kontroli władzy rządowej 
Bez zezwolenia tejże Die wolno właścicie­
lowi ani patyka zabrać z lasu, a ustawy 
o ochronie lasu tak są redagowane, że ża­
den paragraf tam nie jest niejasny lub dwu­
znaczny, i n ikt sobie ustawy Da sposób 
dla siebie wygodny tłumaczyć nie może. 
T ak  n. p. zabrania § 3 ustawy dla kró le­
stwa W irtemberskiego s), wszelkiego c:ęcia 
jasu bez zezwolenia w/adzy, a gdyby się 
właścioiel temu sprzeciwił, nadto pono 
wnego zadrzewienia lasu wykonać w zbra­
niał, natenczas władza rządowa na mocy 
§. 10 tejże ustawy zalesi nie obszaru na 
koszt obwinionego wykonać każe.

(Dokończeniu nastąpi).

KURIER LWOWSKI

* W  piątek  pod przewodnictwem p. hr. 
Skarbkowej odbyło się doroczne walne zgro­
madzenie pań należących do d broczynnego 
Tow arzystw a św. Salomei. Z odczytanego 
spraw ozdania dowiedzieliśmy s ię , i i  Tow a­
rzystw o to liczyło w ubiegłym rokn adm i­
nistracyjnym  80 członków czynnych i 91 
wspierających i podzićlonem było na trzy  
filje: śródmiejską pod przewodnictwem p. 
prezydentów ej Mochnackiej, im św. Mikołs 
ja  pod przew. p. W ieczyńskiej i im. św. 
Anny pod przew. p. Brajerowej. Pod opie­
ką T ow arzystw a znajdowało się 125 wdełw 
i 223 sieró t, na k tóre wydano 4 .700 złr. 
»0 cni. Dochód kasy centralnej wynosił 
3 .686 złr 72 ct , rozchód 3 .630 z łr. 57 et., 
resz ta  przypada na filje. Sprawozdanie przy 
ję to  do wiadomości, poczem przystąpiono do 
wyboru kilkn członków zarządu. W miej­
sce dotychczasowej prezesowej hr. Skarbko- 
wei, wybrano przewodniczącą lir. Tadeuszo- 
wą D zieduszycką, w iceprezesową p .  Jadw i 
gę D ąbczańską, sekretarzow ą pannę S trze­
lecką , skaibn iezką zaś p. Z ielińską. Po 
wyczerpanin porządku dziennego zabrał głos 
ks. J .  Siemiński i w ygłosił bardzo zajmu­
jący odczyt „O biednych".

* P o rtre t ks. E . Sanguszki, m arszałka 
krajowego, wykonany przez znanego arty- 
stg-mi la rza , pana W ł. Czechowicza, znajduje 
się obecnie w oknie wystawowym sklepu p. 
H aw ranka. Tłum y publiczności podziwiają 
tę  nader udatną pracę p, Czechowicza, gdyż 
p o rtre t księcia m arszałka odznacza się zna- 
komitein podobieństwem i subtelnem  wykoń­
czeniem. W iększego efektu chj ba kredką 
wywołać nie można. S trój polski przyczy­
nia się również nie mało do prawdziwie 
adam ej caiuści. P o r tre t ten  je s t natnralnej 
wielkości.

* Zabawna aw antura miała miejsce ore- 
gdaj wieczorem koło kościoła 0 0 .  Jeznitów. 
Spotkało się tam dwóch „M ikołajów", któ­
rym  tow arzyszył liczny orszak pauprów u li­
cznych. Jeden „M ikołaj" był w zrostn słu- 
słnsznego, d rug i niski, barczysty. Jakby na 
dany znak, obaj stanęli. Wtom wysoki M i­
kołaj przyskaknje do niskiego swojego ko­
legi i tubalnym  głosem woła: „Czy masz 
koncesję?" Odpowiedź była bardziej stano­
wcza, aniżeli zapytanie Silne uderzenie w 
tw arz , wymierzone przez niskiego Mikołaja 
wysokiemu dygnitarzow i niebiańskiemn, a 
nadto oderwanie mu długiej białej brody, 
nastąpiło k o n c e s ję .. .  Oczywiście rozpoczęła 
się natychm iast bójka, w której brały n- 
dział im itacje djabłów, aniołów i liczna ga- 
wiedź. Raz był zwycięzcą Mikołaj z kon­
cesją, d rng i raz radosne okrzyki wznosi! 
adherenci M ikołaja bez koncesji. Wre szcie 
bez interw encji policji —  „M ikołaje" do­
browolnie ustąp ili z pola w alki i poszli da­
lej nrządzać napady na spjkojnych lndzi,,.

*) D ictionnaire de 1’adm inistration fran - 
ęaise p. 746.

2) Code forestier §. 219.
) Foi&t nnd Jagdgese tze  fiir das Ko* 

nigreich W iirtteirberg.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Gazeta Kołomyjska przynosi nam sporą 
wiązaukę wiadomości, świadczących o tam ­
tejszych stosnnbaeh. Przeaew szystkiem  na 
leży zaznaczyć i podnieść godne uczczenie 
rocznicy listopadowej Ze i w Kołomyji, ró- 
ź.nie się dzieje, świadczy o tem następnjący 
fakt: W  ubiegłą Subotę była jedna z tu t. 
kaw iarń widownią następującej sceny. Nie 
jak i Reisberg, żyrujący się jako „D oktorand 
der Medizin" kazał g rać kapeli cygańskiej 
produknjącej się od dłuższego czasu w tej 
kaw iarni, austrjack i hymn narodowy. Było 
to w chwili, kiedy wchodził do kaw iarn i 
wracający ze Słobody znany powszechnie p. 
Sygurd W iśniewski w tow arzystw ie p. Po 
st.ruskiego. —  .P rzybyli zziębnięci, usiedli 
w drugim pokoju, kazaw szy podać sobie 
herbaty Tymczasem „Doktorand aus W ien", 
widocznie dobrze podchmielony, wysłuchał 
stojąco, z kieliszkiem  wódki w ręku, ode 
granego hymnu, a widząc, że pp. W. i P . 
siedzą, począł odkazyw ać na nich i innych 
obecnych, równie siedzących gości. „Die San- 
polen“ i „Lurnpen" wollen nicht ąufstehen" 
i t. p. inne epitety  dostały się obecnym od 
rycerskiego ż jdka . A i nagle takie jedno 
„Saupole" doszło do uszu siedzącego w dru­
gim pokoju tow arzystw a. W tedy  pow stał z 
swojego miejsca p. W iśn. i zbliżywszy się 
do sierdzistego pana, dał mu prawdziwie oj­
cowską admonicję; nakręciw szy dobrze uszu, 
przyprowadził naprzód bohatera do przy­
tomności a potem udzielił mu w sposób na­
macalny tak skutecznych nank, że odważny 
ów młodzian ucichł nagle jak  trnsia  a ty l­
ko zaczerwienione policzki św iadczyły o tem 
że nanczyciel ręk i nie żałował. Niech to 
dlań będzie przestrogą i nauką na całe ży­
cie, a dla tych, co to m arzą o uoby wateleniu 
naszych żydów jeszcze jednym  dowodem, że 
„Goldmany, Beizery, Meyzelsy i WTarszaue 
ry “ . są właśnie owemi w yiątkam i, bez k tó ­
rych nie byłoby regu ły . —  W piątek od­
jechał p Biberowioz ze swojem tow arzystw em  
do Stanisławowa, gdzie rozpocznie dzisiaj 
szereg przedstaw ień w nowo wystawionym 
tam że teatrze .

* Ze Stanisław ow a piszą: S ługa tu te jsze­
go kupca Bauera, chcąc rozpalić prędko pod 
kuchnią, nalała na węgle nafty  tak  nieo­
strożnie, iż nafta  zapaliła się i płomienie 
o.ojęły jej ubritnie. W skutek  cego nieszczę­
śliw a odniosła tak  si'ne poparzenia, iż prze­
wieziona do szpitala w k ilka  dui nmaria.

* W ydział lwowskiego Towarzystwa oświa­
ty  Indowej założył nowe czytelnie w nastę­
pujących miejscowościach: w Grabówce (w 
pow. brzozowskim) pod zarządem  p. W ła­
dysław a Hickiewicza, książek 109; w G er- 
makówce (w pow. borszczowskim) pod za 
rządem p. P io tra  Tychowskiego, sek re tarza  
Kółka rolniczego, dziełek 111.

* W  Kołomyi zm arł Michał Stefanowicz, 
c. k. ad junk t sądowy w Bośnji i porucznik 
c. k, obrony krajowej, przeżyw szy la t 31.

* Ku uczczeniu pamięci skonu Wiesz.cza 
naród iwego A. Mickiewicza u rządził oddział 
Tow. pedag. w Śniatynie dnia 5 gruania 
br. w ieczorek wokalno-muzykalno-deklama- 
cyjny. Czysty dochód z wieczorku przezna­
czono się na Bursę dla synów nauczycieli 
w Kołomyi.

* Od gościńca rządowego w kierunku 
zachodnim, przez wieś P iknlice ku Grochc- 
wcom i warowni za Grochowcami, prowadzi 
droga, k tó rą  zarządza Rada powiatowa. 
Drogę tę  zbudowała wprawdzie dyrekcja 
fortyfikacji, lecz o jej u trzym anie stu ra się 
Rada powiatowa „Nie wiemy — pisze Ga­
zeta Przemyska  —  czy istnieje gdzie w 
E uropie coś więcej karkołom nego, jak  ten 
szlak powiatowy, pełen dziur, ja m , wybo­
jów, przepaści i b łotnistych toni. Do p rze­
bycia tą  drogą przestrzeni dwóch kilom e­
trów , potrzeba 8 godzin cz asu , przyczem 
naraża się na szwank całość koni, wozów 
i członków".

* Znaczniejsze pożary w listopadzie były: 
W  Batjatyczacb, w pow. żółkiewskim, zgo­
rzało 34 gospodarstw  włościańskich, szko­
da wynosi 27.000 z łr. W Starem ieściu, w 
pow. rzeszow skim , zgorzał fo lw ark  p. A- 
dama Jędrzejow icza, szkoda około 5000 złr. 
W  Chłopczycach, pow. rndeckiego, spaliły 
iię trzy  gospodarstwa, szkodą około 2500 
zir., ubezpieczona. W  Chorowicy, w pow 
wielickim, spaliły  się dwie stodoły ze zbo 
żem, w artości 16 OOu złr. Szkoda była u- 
bezp'eczona. W reszcie w W oli baranieckiej, 
w pow. Samborskim, zgorzało 10 zagród 
włościańskich, szkoda wynosi 4322 złr.

Młody Ju l. br. B rnn ick i, właściciel 
dóbr S trzałków  z przyległościam i, członek 
Rady powiatowej stry jsk iej — je s t wójtem 
'  8 w ojej wsi, założył w niej sklep ka to li­
cki, przyprow adził kasę pożyczkową gmin 
ną do porządku , nabył g rnn t własnym k o ­
sztem pod buiow ę szkoły, k tórą właznemi 
fundnszam i zam ierza budować z wiosną, 
krótko mńwiąe, jest doradcą i opiekunem 
wieśniaków, jakich, oby było więcej w 
kraju .

* Z Zaleszczyk donoszą: Rocznicę lis to ­
padową obchodzono u nab uroczystą mszą 
żałobną, odprawioną przez ks. proboszcza 
M arcina Kaweckiego. Po mszy odprawił 
ks. proboszcz kondnkt przed katafalkiem , 
rzęsiście oświetlonym i gustow nie przystro  
jouym w sz tandary  i inne godła narodowe. 
Na nabożeństwie była niestety  obecną g a r ­
stka  tylko publiczności i dziadków i babek 
kruchtow ych. Po nabożeństwie miano śpie­
w ać: „Boże coś P olskę," lecz i to nie 
przyszło do sku tku  !

W  niedzielę odbył się wieczorek, urzą 
dzony w sali tea tra ln e j staraniem  Tow a­

rzystw a przyjaciół dzieci ku  uczczeniu p a­
mięci wieszcza Adama M ickiewicza. Słowo 
wstępne wygłosił kierow nik szkoły, p. L i­
gęza, zaznaczając w niern wielką miłość 
wieszcza dla pognębionego narodu Z akoń­
czył auostrofą, ażeby ten wielki duch mi­
łości i św iatła poprowadził swych braci ku 
lepszej przyszłości. Odczyt miał lu s tra to r  
powiatowy p. Stroner. W ynagrodzono go 
rzęsistem i oklaskam i za sumienną i nader 
zajmująco przedstaw ioną pracę. Le rćve de 
Polonaii, —  fortepjan solo odegrała panna 

Eagenja S idorow iczów ia, której, gdy scho­
dziła z estrady , tow arzyszyły gromkie 
aplauzy. „P ieśń  o w ierzbie" z Otella — 
V erdi, jak  niemniej i drugą pieśń odśpie­
wała izraelitka, p. Leokadja Reischerówna, 
ku zadowoleniu publi zności. „B itw ę ra 
cławicką* Lenartow i a, . d l°klam ow ał nau­
czyciel p Antoni Mohr k iery  w yw iązał się 
znakomicie z tego aj trudu go zadania. 
„Polonez" W ieniaw skiego, skrzypce z to ­
warzyszeniem  fertepiann wykonał z wro- 
dzonem sobie zacięciem artystycznem  p. 
Karo] Wojciechowski. W ieczór zakończył 
obraz z żywych o sób : „Obrona sz tan ­
daru".

* Z  Drohobycza donoszą: Sześćdziesiątą
pierw szą rocznicę walki narodu polskiego 
za wolność Ojczyzny, obchodzono u Das 
bardzo uroczyście. Dnia 28 listopada b. r. 
o godzinie 10 rano przy nader licznym u- 
dziale publiczności wszystkich klas, odbyło 
się solenne nabożeństwo z egzekwjauii, 
przed gnstownie udekorowanym w godła 
walki katafalkiem . Po nabożeństw ie zain­
tonowała młodzież „Bożo koś P olskę" i „Z 
dymem pożarów," k tó re  cała zebrana pu 
bliczność wspólnie odśpiewała. Ze składki 
zarządzonej podczas mszy św., zebrane 18 
złr. odesłano do Tow arzystw a weteranów 
polskich z roku 1830— 1831. Dnia 29 li­
stopada b. r . odbył się staraniem  Tow a­
rzystw a gim nastycznego „Sokół" wieczorek 
ku nczczenin pamięci naszego wieszcza Ada­
ma Mickiewicza. Na program  złożyły się : 
odczyt, fortepian, chóry, śpiew solowy, de­
klam acja i żywe obiazy. Droczysty wieczór 
zakończyły obrazy z żywych osób, podczas 
których młodzież nasza odśpiewała „Boże 
ojcze Twoje dzieci" i „Z dymem pożarów". 
W  praw dziwie podniosłem nsposobienin 0 - 
p jszczała  publiczność salę naszego teatru . 
Dochód z wieczorku w kwocie 13 złr. 
oddano bursie im. K raszewskiego w Dro 
hobyczn.

* Burm istrzem  m. Zbaraża w ybrany zo­
sta ł ap tekarz tam tejszy p. Ja só b  Kruk.

* Urzędy podatkowe w Rzeszowie, W a­
dowicach , Sanoku, Jaśle  Brzeżanach i 
S try ju , podniesione zostsły  z dniem 25 li­
stopada b. r. do rzędu głównych urzędów 
podatkowych.

* Z ' adewic p iszą: Z koncertn, k tóry  
daoy byl na korzyść biednych uczniów gi 
mnazjalnych, pozostał czysty dochód w 
kwocie 109 z łr. 82 ct

* W e czw artek dnia 10 b m. odbędą się 
wybory uznprlniające 1 członka Rady po­
wiatowej w Kolbuszowie z grnpy większych 
posiadłości.

* Z a inicjatyw ą p. Antoniego Lewaka 
inspektora szkolnego w Żółkwi, urządził 
żółkiewski oddział T ow arzystw a pedagogi­
cznego, wieczorek na cześć Adama M ickie­
wicza w pięknie ozdobionej sali resursy. 
L icznie zgrom adzona pnbliczność, złożona 
z samej inteligencji m iasta, oklaskiw ała ka­
żdy nnm er bogatego program u wieczorkn.

* Z P ilzneńskiego piszą: Dnia 30 z. m. 
poświęcono w Łękach górnych nowy dom 
będący w łasnuścią miejscowbgo Kółka rolni 
czego, a mieszczący sklep i obszerną salkę 
przeznaczoną na czytelnię ludową wkrótce 
tn ta j otw orzyć się mającą.

N O M I N A C J E .

* K raiow a D yrekcja skarbu zamianowała, 
ukwalifikowanego pod> ficera racLnnkowego 
30 pnłbn piechoty W irg in jnsza R adw ana; 
p rak tykan tów  podatkow ych: Bolesław a Ry- 
bakiewicza, Jn ljan a  Łncjana dw. im Re­
inera, Izydora Ja n a  dw. im. Rudnickiego, 
O ktaw jana Schnberta, Karola Zrogowskiego; 
prowizorycznych adjuaktów  podatkowych: 
Marceh-go H irschberga i Leona Kiszakie- 
w iczi; p rak tykan ta  podatkowego, Ja n a  Ma- 
deję; prowizorycznego adjunk.a podatkewe- 
wego, Ja n a  Sdarnniaka; p rak tykantów  po­
datkow ych: S tefana Kordasiewicza, Jana
W iem niha, B ilesława A rm ałow skiegj, Ai tn- 
ra  F ritza , Engenjusza K ałułniackiego, Elja- 
sza Bienera, K arola K onopkę, F ranciszka 
Klimczyka, Antoniego Jaw orskiego, E nge­
njusza Daniłowicza, Józefa Fischera, K arola 
P ie Jrzyckiego, W incentego P a tk ę , S tan isła­
wa Loescha, P io tra  Zagórskiego, Aleksan 
dra Rutkow skiego, Józefa Nowotarskiego, 
F eliksa Chodorowskiego; prowizorycznego 
a d jm k ta  podatkowego, Józefa Ja n a  dw. im 
Spohua; praktykantów  podatkowy oh; Dawi­
da F rischa, Ubalda P - 1 'J k a ,  Jn lja n a  K a­
łu żniackiego, Teofan: uktssew icza, W ło­
dzimierza D>minika dw. im. Nogę, Enge 
njnsza Michała dw. im. B ocinrkę, W łodzi­
mierza Gocki6go, Ja n a  Mossoczego, F ra n ­
ciszka Roskosznego, W łodzim ierza Komo­
rowskiego, Ja n a  S tanisław a dw. im. Seku 
łowicza, M arjana Cyprjana dw. im Ray 
skiegc, P io tra  Błaszkiewicza, M ieczysława 
Knpca, H enryka Jasińskiego, Tadeusza L ip­
skiego, Leona Silkiewicza, Jęd rze ja  Mielni 
ka, M ieczysława B nrsę, Em ila Szam otę, T a ­
deusza B ereżyńskiego; prowizorycznego a- 
d junkta podatkowego, Marcina K araku łę; nie­
czynnego podoficera rachunkowego 75 bat, 
ob. kraj. Mikoiaja Kozickiego; egzekntorów

podatkowych: W łodzim ierza Kaziiowokingo 
i Jan a  P allaska ; kalkulantów  rachunko­
wych: Ja n a  Bonrdona, Ja n a  Grabowskiego, 
Kazim ierza Iwaszkiew icza, A leksandra W ie­
rzbiańskiego i Ignacego Ludw ika dw. im. 
P rim usa; tudzież djetarjnsza, Leona Ja s iń ­
skiego adjanktam i podatkowym i w X I k la­
sie rangi.

WAKUJĄCE POSADY.

* Rada szl olna okręgowa w Żywcu roz­
p isała z terminem sześciotygodniowym kon­
kurs na posadę nauczycielki starszej w 4 
klasow ej szkole żeńskiej w Żywcu, na po­
sadę nanczyciela sam oistnego w 1 klasowych 
szkołach filjalnych w Słotw inie i Spory»zu.

* P rezydjum  Rady nadzorczej Tow. za­
liczkowego w Krośnie, przedłuża term in do 
zgłoszeń o posadę dy rek to ra  tego Towai zy- 
stw a z roczną płacą 1000 zł. do dnia 10 
stycznia b. r.

TRAKT ATI HANDLOWE.
Przedłożone austrjackitm u parlamentowi 7 

b. m. trak taty  handlowe z Niemcami, W ło­
chami i Belgją, obowiązują na 12 la t; naj­
główniejszym w nich punktem jest t. zw. 
„wiązanie" pewnych cel, t. j. że niektóre 
cła nie mogą być podwyższane, celem u tru­
dnienia dowozu, ani też zmnit szau. oelem 
ułatwienia dowozu.

W  traktatach uwzględniono ara A ustrji 
interesa rolników, dla Niemiec interesa 
przemysłowców. W traktatach postano­
wiono, aby wszelkie wynalazki doznawały 
we wszystkich państwaoh, związanych tra ­
ktatam i, równe’ ochrony. T rak taty  mają 
obowiązywać od 1-go lutego 1892. Oprooz 
tego poozyniono pewne ułatwienia w ko­
munikacji pogranicznej

Clo dowozowe do A ustrji wedle trak ta ­
tu przedłożonego tak  się przedstaw ia: 
Skórki oytrynowe i pomarańczowe są wol­
ne od ola (dotychcaas e to  od 100 kilo 
wynosiro 3 złr.), niedojrzałe migaał^ r.50  
zir. (dotychczas 2 złr.), jarzyny świeże 
wolne (związane), suszone 2 zir. ('5 złr.), 
korzeń oykorji suszony 0.75 (1.50), chmiel
1 mąka chinie'na 7 (10), woły 12.75 (15), 
byki 4 (związane), krowy 3 (związane), 
owoe 0 50 (związane), świnie wagi 10 kilo 
0.30 (związane), konie 10 (związane), k o ­
nie do dwuletnich 5 (10), źrebięta, drób, 
ule, skórki, skóry, pierze, pióra do ozdób 
wolne (zwląz.), paranna 5 (6), oleje w sa­
kwach 4 (zw iąz), w bańkach JO  (związ.), 
mięso 6 (związ.), ser 10 (5). artykuły tpo - 
żyweze w puszkach 35 (40 złr.), węgiel 
drzewny i torf wolne (związ.), korale su­
rowe i takież minerały wolne (związ.) glin- 
k farbkowe 0.50 (1), ind go, koszenila 
wolue (3), ekstrakty garbnikowe 1.50 (3), 
smoła, żywica, szelak, gnma arabska wol­
ne, bawełna surowa 40 <45), bielona 50 
(55), farbowana 60 (65), drukowana 60 
(80), koronki 225 (300), towary włóozko- 
we 75 (90), konopie surowe lub bielone 
wolne (związ), wory do zboża, które mają 
być do dwóch miesięoy odesłane, wolne 
(związ.) tkaniny haftowane 200 (300), li­
ny, powrozy 5 (związ.) nici 18 (związ.), 
wełna surowa i prana wolne (związ.), ka­
pelusze męzkie, filoowe 0.90 (związ ), dam ­
skie filcowe 0.40 od sztuki, bielizna o 40 
prc. wyższe clo niż dotąd, szozotki, pen- 
zle 8 (15), penzle malarskie 20 (30), rze- 
rzota łykowe 8 (15), papier z.e szmat wol­
ne, papier do pakowania i bibuła 1 50 (3), 
papier tekturow y 0.50 (3), wogóle przy 
papierze znaozna zniżka cła, prawie o po­
łowę, tak samo prey towaraoh kauczuko­
wych, skórki ua rękawiozki 9 (18), wyro­
by szewskie 32.50 (35) futra 1 ordy­
narniejszych, skórek 60 (80), z delikatuyoh 
150 (200).

Znaczne znizki są także przy wyrobaoh 
z drzew i meblach. Cło od towarów k o ­
szykowych obniżono do połowy, małe zaś 
zniżenie cła nastąpiło przy towaraoh szklan- 
n y ch : perły szklanne 7 50 (12), tak samo 
przy towarach kamiennych. Kamienie do 
ostrzenia, młyńskie i co litografji i cegły 
wolne (związ.), ornamentacje budowlane 
0-50 (3), wyroby gliniane 4 (5); przy to ­
warach żelaznych również zniżka, jufy 15 
(20;, noże, broń paina 15 (50), pióra do 
pisania 30 (50), ig/y 50 (100), cynk w ka­
wałkach lob stary wolny (1), w drążkach, 
płytach 1 5 0  (3). Wogóle towary metalowe 
doznały zniżki, tak samo maszyny, ohoć 
te nieznacznej. Lornetki 125 (200), forte­
piany, pianina, harmonje 20 (40), zegarki 
ezwarzwaldzkie 40 (190)

Znacznej zniżki ola doznały caen ka1 a: 
świece i mydlą 9 (11), zapałki 5 (7).

Co do wywozu do Niemiec cło wynosi 
wedle przedłożonego tra k ta tu : pszenioa 
3 50 marek (dotychczas wynosiło 5 marek), 
żyto 3 50 marek (5), owies 2 80 m (4), 
owoce strączkowe 1’50 m. (2), jęczmień
2 m. (2 25), kukurydza T60 m. (2), słód 
3.60 m. (4), mąka 7 60 m. (10 50) mięso 
świeże 15 m, (20), wieprzowina 17 m (20), 
arób nieżywy 12 mrk. (30), wosk ziemny 
10 mrk. (15), bibuła 6 m. (10), konie 10 
m. (20), woły 25‘50 m. (30), świnie 5 m. 
(6), na towary iudustryjne ola również zna­
cznie zniżone.

Ceł dowozowych do Włoch Belgji nie 
podajemy, jako pusiadająoyoh mniejsze dla 
Galicji znaczenie.
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Żydzi w Poznaniu.
i i .

Poznań, w którym  koncentruje się du­
chowy ruch żydowski całej prowincji, w 
którym jes t siedzioa reprezentanta i człon 
ka kom itetu internacjonalnego Towarzystwa 
„AlPance israćlite" w osobie "abina dra 
Feilchenfelda; miasto, w którem jest tyle 
in»tytucvj żydowskich, a k tóre , co najwa 
żniojsza, jest głównym punktem prowincjo­
nalnego życia chrześcijańskiego katolickie 
go i ewangelickiego, — takie miasto jest 
zbyt ważnym zbiornikiem duchowym i e 
konomicznym, aby żydzi nie mieli w mem 
mieć swego organu. M ają go też od da­
w na: zrazn była nim 0*tdeutsche Z tg ., 
która podtrzymywana wielkiemi ofiarami 
prywatnem i, zachwiała się po wytoczeniu 
redakcji procesu o obrazę m ajestatu, za 
artykuł o królobójcy H ódlu. Redaktor jej 
ówczesny, skazany na więzienie za obrazę 
m ajestatu, wynurzył się niebawem w Ber 
linie, gdzie obecnie w wielkim organie ży­
dowskim niepoślednią gra rolę. Kons rwa 
tyści niemieccy z zastępem urzędników 
niemieckich na czele, zakupili Ostd. Ztg. 
zamienili jej ty tu ł na Posener Tagel latt, 
a żydzi przeszli hurmem do Posener Zfg.  
Czem je s t ta gazeta wobec chrześcijań­
skiego społeczeństwa, to wiemy. W iern:e 
trzym a się ona zasady Montefiorego, tu 
maniąc oba wyznania chrześcijańskie szczu- 
jąc jedno na drugie. Tageblattowi, który 
rzekomo ma być organem konserwatystów 
niemieckich, daleko do tego, aby zajął 
wobec żydowstwa stanowisko obronne chrze­
ścijańskie, jakie n. p. reprezentuje chrze­
ścijańska K re m  Ztg. W szakżeż, k ;edy to 
ubiegłego lata Pos Z  g. wyprowadziła Ta 
geblatt na gołoledź, żądając, aby się zde­
klarow ał, czy jest przeciw żydom, sumito- 
wał się ten oigan konserwatywny, i dowo­
dził, że brori żydów. W idać z tąd , jak i to 
wpływ ma tu  kapitał żydowski. Czysto 
koiinerwatywnego organu , któryby bronił 
Niemców przeciw naciskowi żydowskiemu, 
nie u-ają więc tu Niemcy. Posener Z tg , 
wiercą swemu posłannictwu semickiemu 
wywiesiwszy chorągiewkę woluom yśLą, 
prowadzi pod nią niemało Niemców pro­
testantów  do obozu żydowskiego. W idzie­
liśmy to przy wszelkich wyborach w spra­
wach szkolnych i t. p.

Wpływ prasy żydowskiej wyrabiają nie 
nurmalne stosunki, wywołujące gorycz u 
prawowitych chrześcijan; temu to wpły­
wowi prasy semickiej zawdzięczamy roz- 
ieśnienie pojęć religijnych i moralnych, 
a a  co słusznie cała konserwatywna prasa 
narzeka. Wszakżeż to żydzi wtrącają się 
niepowołani do chrześcijańskich s, raw ko- 
ście.nych, a czynią to z natarczywością i 
cynizmem, podkopującym życie i instytu­
cje chrześcijańskie. Przecież chrześcijanie 
nie troszczą się ani o rabinów żydowskich, 
an i o ich synagog , ani o żadne inne spra­
wy żydowsko-religijne, a natom iast me 
ma gazety żydowskiej, któraLy się nie 
zajmowała rzeczami katolickiemu i ewau 
geiickiemi. Jest w tem polityka żydo vska: 
swarzą oni i alarm ują ustawicznie wy 
znania chrześcijańskie, budząc zazdrość 
jednego na drugie, a nadto chodzi też 
żydom o to ,  aby temi manewrami od 
wrócić uwagę chrześcijan od sprawek ży­
dowskich.

Wiemy, ja k  ważnym czynnikiem w ży 
ciu miejskiem są reprezentacje miejskie. 
Poznali to żydzi od daw ua, to też nie 
strudzenie starają się o zdobyci o jak  naj­
więcej krzeseł w reprezentacji miejskiej 
dia siebie, t. j. dla żydów i pokrewnych 
duchem protestantów wolnomyślnych. Du • 
żo, bardzo dużo miast, owładnęli om w 
tym kierunku w P ru siech , co itn ułatwia 
nieszczęsny, niedorzeczny trzyklasowy sy­
stem wyborczy. O d bardzo wielu la t w 
Poznan:u m a'ą zydzi przewagę w tym 
względzie, a obecnie zasiada ich przeszło  
połowa na ratusza.

Stosownie do liczby mieszkańców po­

winno być w Poznaniu trzech, a co naj­
więcej czterech żydów radnym i, a jest ich 
aż siedmnastu na ogólną liczbą trzydziestu  
sześciu radnych ! Co za niezdrowy stosu­
nek ! I ci żydzi, popierani przez swych 
przyjaciół politycznych z obozn wolnomy- 
ślnego, wybierają komisję szkolną, roz 
strzygają o losie n aszy ch  szkó l, opiekuin 
się zakładami miejskiem., jak  np. lazare 
tom miejskim, w którym  oodaj chory żyd 
szuka pomocy, mając swój lazaret.

N asuną ł nam się lazaret miejski. P rzy ­
pominamy sobie owe niedalekie czasy, 
kiedy to z całą siłą z ratusza uderzono 
na ś p. dra Kaczorowskiego, ówczesnego 
lekarza miej-kiego, zniewoliwszy go do u 
stąp’enia z owego stanowiska Pomagali 
toż Niemcv, jak  zwykle, w tych wyprą 
w arh na lekarza Polaka. Miejsce ś. p. dra 
Kaczorowskiego zajął protestant, p. dr. 
S bóuke i dr.' Panly (żyd), a wszystkie 
sekcje 'w  lazarecie mają pod sobą żydz  
lekarze. Oprócz tych stałych, lazaretem, 
miejskim zajmujących się lekarzy, przy 
chodzi do niego codziennie wieln żydów, 
którzy szukają tu wydoskona'enia się w 
praktyce.

W lazarecie miejskim leżą prawie wy­
łącznie chrześcijanie, między którymi prze 
ważna część jest katolików Polaków. I  ci 
biedacy katoiiry, jęczący w cierpieniach, 
nie mają ani jednego obok siebie w całym 
lazarecie lekarza Polaka katolika, któryby 
znał ich potrzeby duchowe, któremu by 
się z niemi zwierzyć mogli! M agistrat tn- 
tejszy wraz z reprezentacją miejską roz­
porządzają znaczną liczbą legatów, wyzna­
czonych przez przodków naszych, na cele 
dobroczynne; niemało z podarków przez 
nas opłacanych idzie na opędzenie ko­
sztów lazaretu miejskiego, a za to nie ma 
w tym lazarecie ani jednego Polaka kato 
li ba

K. Pozn.

Siiva rerum
(ze stnrycli ksiąg i rękopisów.)

II.

(b.) Podaliśmy poprzednio przepis żało­
by po carowej Marji Teodorównie, które­
go musieli się trzymać mieszkańcy K róle­
stwa Polskiego. Ale nietylko w Króle 
stwie śmierć ta  wywołała „boleść,“ nie 
tylko „wierni p o d d an i; nosili żałobę. 
Rzeczpospolita krakowska, zostająca pod 
protektoratem trzech „najjaśniejszych1* (Śli­
cznie na tej opiece w ychodziła!) czuła się 
w obowiązku dać wyraz swemu „smutko 
w i.“ W korespondencji do K u r  jera W ar­
szawskiego (w G rudniu 1328 roku) czy­
tam y :

„Gdy smutna wiadomość o najmniej 
„spodziewanem zejściu N. M .irj:, matki 
„N. cesarza Wszech Rosji, króla poltkie- 
„go, protektora Rzeczypospolitej krakow- 
„kiej, do»zła już nas w sposobie ursędo- 
„w ym : Rząd tutajszo krajowy nakazał o- 
„sobom wszelkiej rangi urzędy publiczne 
„sprawującym i korpusowi oficerów mili- 
„cji krajowej przywdzianie 4 ro tygodnio- 
„wej żałoby Obywatele zaś i Damy, 
„dzieląc uczucia rządu  w okolicznośt i ttile 
„sercu Najjaśniejszego krainy tej protekto­
r a  dotkliwej, dobrowolnie takową przy  
„wdziali, odmawiając, sobL wszelkich przez 
„ten przeciąg czasu głośnych uciech, które 
„także i pomiędzy ludem zakazanemi zo-

T o „dobrowolne" przywdzianie żałoby 
przypomina wiele innych rzeczy, które 
dobrowolnie czyniliśmy, aż do dobrowolne­
go przejścia Podlasian na łono prawosła­
wnej cerkwi. L u d  jednak  nie umiał jakoś 
podzielió „okoliczności tyle sercu Najja 
śniejszego protektora dotkliwej, kiedy mu 
trzeba było aż zakazywać  „głośnych u- 
ciech.* M usiał się cieszyć po cichu.

W pamiętniku nieznanego autora (ura­
towało się z niego zaledwie kiiaanaście 
kartek —  nb. z pamiętnika, nie z autora), 
czytamy ciekawą wzmiankę o czeskim 
„lirnikn* czy „ślepcu* a najlepiej „arfia- 
rzu ,“ po polskiej ziemi wędrującym. Ze

był to też nielada improwizator przekona 
odnośny ustęp pam iętnika:

„W racając tego lata z C iepuc — pisze 
„autor pamiętnika — zwiedziłem Pragę, 
„stolicę królestwa Czeskiego O  milkę od 
„tego pięknego miasta, na wytchnięciu 
„pized oberżą, postrzegłem ślepego arty­
s t ę ,  otoczonego dwojgiem dziatek. Usly 
„szał on gdym 'po polsku przemówił do 
„mego służącego i natychmiast, przegry­
w a ją c  na arfie, śpiewał w języku Cze- 
„skim następującą piosnkę, k tórą z cze 
skiego przełożyłem :

„Bard ociemniały, niosąc arfę moją,
„Mając przy sobie tych dziatek dwoje, 
„Zwiedzałem blizkie powiaty i miasta, 
„Nucąc pieśni słowiańskie 
„I psalmy Pańskie.
„Nigdzie i nigdzie tyle, jak w krainie Pia-

[sta
„Mych czeskich pieśni milej nie słuchano 
„1 nigdzie hojniej Barda nie wspierano. 
„Gdym zanucił jak Kazimierz w pośród 

[chłopków bawił, 
„Jak  się Bolesław i B atiry  wsławd,
„Jak Sobieski nas wybawił,
„Każdy słnchacz tkliwemi łzami oczy zro-

[s?ł,
„I o powtórzenie prosił,
„A za każde powtórzenie 
„Barda ślepego napełniał kieszenie,
„Który ich hojność i czułość sławi — 
„Niech im Pan Bóg błogosławi.*

Dobrze się więc działo arfiarzom cze 
skim w Polsce w pierwszych latach bie­
żącego stulecia, z których pamiętnik nasz 
pochodzi

A teraz cofnijmy się do c z a só w  pano- 
wauia Stauisława Augusta i potrąćm y o 
lekarzy — SiltfŚ rerum  m i bowiem pra­
wo przeskakiwać z przedmi .tu do przed 
miotu.

W notatach doszytych do kalendarza z 
r. 1823 znalazłem ustęp rękopiśmi snny o 
głośnym w Warszawie za 8  anisława Au­
gusta lei arzu Duponcie Posłuchajmy co 
mówi autor notaty :

„W  r. 1791 gdym był dręczony dotkli ■ 
„wą chorobą, pochodząi ą z za-nulenia we­
w nętrznego , doktór Duponr, zamiast wszel- 
„kich innych lekarstw , kazał rai brać co ­
d z ien n ie  gorczycę, co stało się dla mnie 
„skuteczuem , przy tej okoliczności, udzie­
la m  opis niektórych wydarzeń tyczących 
„się tegoż lekarza. Jeszcze wiele osób pa- 
„raięta jak  Jan  Chrzciciel Dupont, doktór 
„medycyny, właśc:J e l  domu przy ulicy 
„Jezuickiej, nigdy nie stosując się do świo- 
„żej mody, miał ubiór złożony z obszer- 
„nej togi i ogromnej peruki, której loki 
„spadały aż na ramiona Prawic nigdy 
„nie jeździł powozem, lecz piechotą o d ­
w ied za ł licznych pacjentów, których ba- 
„wił pociesznemi powiastkami i częstokroć 
„rozweselił najbardziej cierpiących. Gdy 
„pewna uboga kobieta wezwała go na 4-te 
„piętro, 1- karz należycie ją  wyegzami.io- 
„wawszy : „ W Pani chorobą (rz1 cze) jedynie 
„jest nędza, a najskuteczniejszą reoeptą dla 
„niej, będzie ten zasiłek* — to mówiąc, zo­
s ta w ił  200 zlr. Podobnych recept udzielał 
„bardzo czysto biednym, chociaż dla sie' ie 
„był może zanadto skąpym, tek  w odziezy, 
„jakoteż w pokarmach i mieszkania. — Pe 
„wny starosta wezwał D uponta, aby wyle­
c z y ł  jego żonę, którą już żaden doktór E je  
„chciał odwiedzać. Dupont po kilkodnio­
w e j  indagacji, napisał następujący bilet 
„do starosty: „Chorobą pani starościny jest 
„za długie przebywanie w stolicy; wszelkie 
„zabaw ■ wielkiego świata już ją  znudziły, 
„otoczona jest próżniakami i plotkarzami 
„płci obojej Jeśli chcesz pan , aby była 
„zdrową, wyślej ją  na ieś, przeznacz za- 
„traduienie gospodarskie, oddal otaczają­
c y c h  ją  dotąd próżniaków, a gdy porodzi 
„dziecię, niech sama je  karmi*. —  Starosta 
„wypełnił przepis tej recepty, a starościna, 
„wróciła do czerstwegi zdrowia i sądziła 
„się być najszczęśliwszą. Młodzieriec, 
„zajęty sławą Krasickiego, którego satyry 
„wówczas uwielb ano, chciał się również 
„wsławić, lecz zamiast dowcipnych satyr 
„napisał kilkanaście paszkwili na wszelkie 
„stany Żaden drukarz nie chciał nabyć te 
„go płodu, a ubogi poeta nie miał za co 
„drukować, z rozpaczy dostał żółtaczki. Du- 
„pont przyzwany do młodzieńca, i uwiado- 
„miony o przyczynie choroby „kto żółcią

„pisze, (rzekł), musi się oblać żółcią11, to 
„mówiąc rzucił w ogień rękopism, „jeśli 
„chcesz uzyskać zdrowie, (mówi doktór), za- 
„miast paszkwili, mając jak  widzę praw- 
„dziwą zdatność do poezji, napisz pochwa­
l ę  jakiego dobrego czynu ; opisz życie któ 
„rego z cnotliwych obywateli lab wale­
c zn y ch  rodaków". Rada przyjęta, a jedna 
„z celniejszych naszych poezji, była owo- 
„cem tej rady. —- Dupont umarł dnia 11 
„grudnia r. 1801, przeżywszy lat 80*.

Szkoda wielka, że nie wiemy, kto był 
owym młodym poetą —  ciekawy to byłby 
przyczynek do jego bjografji. Gdyby choć 
była data, możnaby prędzej się domyśleć. 
Przynajmniej dowiadujemy się z relacji o 
leczeniu paui starościny, że były wówczas 
choroby nudów, spowodowane przez pró 
źoiaków i plotkarzy. O j ! ta choroba do 
dziś dnia ma swoje ofiary, ale dzisiejsi le 
karze uie znają na nią „środków11 dra 
Duponta Może wyczytawszy o nich w 
K ur jerze, zechcą je gdzie należy zastoso- 
w yw ać!

KRONIKA LlTERACKfL-AR.TYSnGZNA.

A  Czwarty i ostatni tom pomnikowego 
wydawnictwa dzieł Kochanowskiego ukaże 
się w W arszawie wkrótce Zwłoka w wy­
daniu powstała wskutek wykrycia bogatego, 
dotąd nieznanego, m aterjału archiwalnego, 
do obrazu życia poety, oraz jego stosun­
ków familijnych. Tak donosi Kiu 'pr W ar­
szawski.

A. W Warszawie zmarł Ewaryst Zbąski, 
urzędnik drogi żelaznej i artysta-rzezbiarz  
Dwie jego prace: „Kochanowski nad zwło­
kami Urszulki* i „Szopen*, znane z war 
Bzawskiej wystawy sztuk pięknych, były 
ładne, myślą i uczuciem opromienione. 
Przez pewien czas tułały się te prace po 
wystawie, aż wreszcie uległy uszkodzeniu, 
i artysta  zabrał ,ie nakoniec do siebie „po­
gruchotane11. Ś. p. Zbąski urodził się 1831 
roku w PozuańBkiem ; wydział prawny skoń­
czył w Berlinie. Los na inną rzucił go 
drogę. Na polu sztuki czekały go gorzkie 
zawody. Rozczarowany i zniechęcony pra­
cownię zamknął, Muzie powiedział „dobra 
noc* i . . .  poszedł na służbę do biur kole­
jowych. W iktor Gomulicki tak pisze w dal­
szym c i ą g u  o zm arłym : „Dezercja taka
chluby uie przynosi — jakże łatwo z niej 
jednak rozgrzeszyć. Zresztą, lepsza ona 
podobno od tego kompromisu z sumieniem 
i sztuką, jaki artystę w rzemieślnika i 
handlarza przekształca. Co do mnie przy­
najmniej, wolę artystę - dezertera, który 
w autobiografji swej śmiał, pisze: „były 
a ily sta , obecnie urzędnik*, niż takiego, co 
szyld artystyczny zatrzymuje, a prow adJ 
handelek". . .

Kronika zamiejscowa.
KURIER 'WARSZAWSKI

* W dniu 6 b. ;m., jako w rocznicę 25- 
Ietniej konsekracji ua godność biskupa pło­
ckiego, J . E. k*  Wincentego Chościak-Po­
piela, arcybiskupa warszawskiego, w ko­
ściele archikatedi-abiym św. Jana odpra­
wiona została w etentac.ji czcigodnego ju­
bilata i licznej asyście duchowieństwa, 
wielka msza święta celebrowana przez ks. 
Rnszkiewicza, biskupa djecezji warszaw­
skiej.

f  W dnin 5 b m. zakończył życie św. 
p. Emilian Broniewski, naczelnik kancela­
rii tutejszego kantoru banku państwa Był 
on autorem kilku prac historycznych i ta- 
hlic graficznych do dziejów Europy. Inte­
resując się wielce sprawami jedwabnictwa, 
czynnv brał udział w dawnej spółce jedwa- 
bniczej, a następnie należał do zarządu 
świeżo zorganizowanego Towarzystwa je- 
dwabniczego. Znmrł w 51 roku źyeia.

* Na uczczenie pamięci Mozarta w setną 
rocznicę jogo zgonu, Towarzystwo muzy­
czne daje wieczór z programem, złożonym

w yłącznie z dzieł tego nieśm iertelnego mi­
strza  tonów. Koronę program n stanowić 
będzie arcydzieło M ozarta, oratorjum  „Da 
wid pokutujący* ( l.)avidde penitente) w 
dwóch oddziałach, powszechnie uważane za 
cenny klejnot lite ra tu ry  muzycznej. Ś w ie­
tne to dzieło po raz  pierw szy będzie wy­
konane w W arszaw ie. Oprócz oratorjum , 
program  zaw iera jeszcze najpiękniejszy z 
koncertów fortepianowych M ozarta, k tóry  
usłyszymy w in te rp re tac ji znakom itego na­
szego p ianisty  —  Michałowskiego.

* W edług informacyj K ur. W arsz ., po­
głoska o ujęciu w Rio de Jan e iro  dwóch 
znanych morderców, Paw laka i W yrostk ie 
wicza, okazała się zupełnie m ylną

* Szanowny profesor un iw ersytetu  w ar­
szawskiego, dr. Antoni Białecki i m ałżonka 
jego K onstanc a z Dębickich święcili temi 
dniami srebrne gody. Uroczystości fam ilij­
nej tow arzyszyło najbliższe koło przyjaciół 
i rodzina.

* D yrekcja teatrów  z własnej in ic ja ty ­
wy, p rojektuje poranek dram atyczny w te ­
a trze  W ielkim , na rzecz rodziny po ś. p. 
Tatarkiew iczu. Poranek odbędzie się w 
początkach stycznia r . p.

KURJER WIEDEŃSKI
* Reichswehr og łasza , iż podczas tego­

rocznych wielkich manewrów w W aldvier- 
te l, zrobiono próbę poddania dywizji bczpo 
średnio pod rozkazy komendy arm ji, za­
m iast, jak  to dotychczas się praktykow ało, 
komendzie korpnsu. Próba się powiodła i 
w szystkie 15 korpusów n p ją  być rozw ią­
zane, ich miejsce zajmie 5 grup  arm ji z 
centram i w W iedniu, Budapeszcie, P radze, 
Lwowie i Sarajew ie, przez c i  budżet wo­
jenny umniejszy się o 600 OuO złr.

* W  A lbernau, w Górach Kruszcowych, 
w stąpił w ślnby m ałżeńskie niejaki Salzer, 
w eteran z wojen o niepodległość, liczący 
la t 96, z osobą urodzoną w r. 1809, liczą­
cą zatem la t 82. Razem państwo młodzi 
posiadają la t L78, t. j . ty le , ileby w y sta r­
czyło na 3 zw ykłe m ałżeństwa

* M inistrowie oświaty, baw arski i wir- 
tem berski, p rzystąp ili do niemieckiego ko­
m itetu, zajmującego się w ystaw ą m iędzyna­
rodową teatralno-m uzyczną w W iednia. N o­
wojorski związek śpiewacki „Arion* posta­
nowił przybyć do W iednia podczas wystawy 
i dać koncert. K lub wiedeński przyjm ie 
swych kolegów z za oceanu nader uroczyście.

* Z powodu setnej rocznicy śmierci Mo­
za rta  odbyła się uroczysta msza żałobna w 
kościele śgo Szczepana, k tó ry  cały był cza­
rno przybrany. Kapela katedralna  wykonała 
wielkie Reąuiem nieśm iertelnego kompozy­
tora, którego wysłuchały tłum y publiczności.

* Donoszą tn  z Gracu, iż w skutek donie­
sienia strzelców  hr. Merann, żandarm  a re ­
sztow ał kapitana arty le r ji, G aisw ijk lera , 
k tóry  cierpi widocznie na mąnję rabowania 
zw ierzyny. O ryginalny ten kłusownik za­
biera zastrzelonym  jeleniom, kozicom i sa­
rnom ty lko rogi, brody, racice i zdobi n ie ­
mi swoje m ieszkanie w Celowcu.

* Odbył się tu  w niedzielę w małej sali 
związku muzycznego wieczór ku czci Mi 
ckiewicza, urządzony staraniem  „Ogniska*. 
P rzesm ycki Zenon (Miriarn) wypowiedział 
interesujący odczyt o poezjach Mickiewicza. 
Produkcje ogółem bardzo się podobały.

* P. nią Ms tyldę P rzib il, o k tórej uwię- 
zienin donosiliśmy, wypuszczono na wul 
uość, albowiem okazało się, iż proszek, 
k tó ry  kupiła, był środkiem na szczery , lu ­
dziom nieszkodliw y, a nie arszenikiem , 
że zatem niemógł być użytym  w celn speł­
nienia zbrodni.

KURJER BERLIŃSKI

* Potw orne zbrodnie mnożą się z dniem 
każdym, a mało k tó re  miasto ma ich na 
sumieniu ty le , co B e rlin , stolica K u ltu r-  
tra g e r’ów W  domu przy nlicy Zimrner- 
straBse 37, zdarzy ł się wypadek o jakim  
się rzadko słysz.y. F ab rykan t teatralnych  
rekw izytów  p- G ijrseh , przy ją ł do służby 
20-letn ią niezamężną W ilhelm inę Lola, po­
w ierzając jej dwie trzym iesięczne swe córe­
czki, bliźnięta. W piątek rozchorowała się 
nagle jedna z nich i um arła. L ekarze s tw ie r ­
dzili S trucie a p. Górscb sp o strzeg ł, iż 
flaszeczka z arszenikiem  była ruszaną. P o­
ciągnięto W ilhelminę Lola do odpowie- 
d z ^ ln o śc i, zeznała, iż ma dziecko i chce 
sobie życie odebrać z tego powodu, a dziecko 
p. Gorscha o tru ła , aby na niem wypróbo­

wać trnciznę ! Prawdopodobnie jednak Lola 
otruła dziecko, gdyż miała z dwojgiem wie­
le kłopotu. Nieludzką zbrodniaikę uw ię­
ziono.

KURJER PARYSKI.
* Umarł Alphand naczelDy dyrektor ro­

bót publicznych miasta Paryża. Urodzony 
w r. 1817 po skończenin szkół poświęcił 
się specjalnie budownictwu i ua tem polu 
oddał wielkie usługi. On głównie, wraz z 
prefektem Hanssmanem stworzył nowy P a ­
ryż. Ostatuiem jego dziełem byta wystawa 
powszechna. Pod jego kierunkiem prowa­
dziły się wszystkie roboty i wielkie powo­
dzenie wystawy można mu w znacznej czę­
ści przypisać. Pracował ciężko, ale rodzi­
nie zostawił bardzo piękny majątek, wy­
noszący około 30 miljonów franków.

KURJER PETERSBURSKI
* Metropolita moskiewski Joannikij, mia­

nowany metropolitą kijowskim.
* W tych dniach przybywa tutaj kom- 

panja francuzkich inżynierów górniczych, 
ndająca się nad Don w celu zbadania wła­
sności dobywanego tamże węgla.

* Prezesem komitetu r/ądowego dla nie­
sienia pomocy głodnym, o którym wspumi- 
naliśmy, naznaczony następca tronu.

* Gazecie Russkaja Ż izń , organuwi do 
s je  wolnomyślnemu, odebrano prawo umie­
szczania ogłoszeń za zbyt ciekawe i zbyt 
prawdziwe wiadomości o głodzie.

* Skarga kasacyjna dymisjonowanego kor- 
neta grodzieńs iego pałkn huzarów, Bar- 
tenjewa, na wyrok Izby sądowej warszaw­
skiej, mocą którego tenże Bartenjew ska­
zany został za zabójstwo artystk i Wisnow- 
skiej na ośm lat ciężkich robót, roztrzą­
saną będzie w departamencie kasacyjnym 
kryminalnym w dniu 22 b. m,

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Jeden z dzienników nowojorskich, z 
okazji głośnego obecnie w całej Ameryce 
wyjścia za mąż pewnej bogatej Amerykan­
ki za znpełnie ubogiego młodzieńca, — po­
daje statystykę bogatych wdów i panien w 
Ameryce. Wedle tegoż dziennika, kraj do­
larów liczy 40 owdowiałych miljonerek, 
których oąólny majątek wynosi 215 miljo­
nów dolarów; 15 starych panien posiada 
125 mil. dolarów. Najbogatszą ze wszy­
stkich jest p. H attie Green w Nowym-Jor- 
ku, — posiada bowiem niezliczone miljony 
majątku, nbiera się przytem nadzwycza j 
skromnie, nie widziano jej jeszcze nigdy w 
sukni, któraby kosztowała więcej niż 15 
dolarów. Posiada ona mnóstwo brylantów, 
nie nosi ich jednak nigdy, kupuje je jedy­
nie dla tego, ażeby dobrze sprzedać.

E O Z M A I T O o S I .
Obniżunie opłaty. Anglja co lat kilka 

stale fbnłża taryfę pocztową. Jak  wyka­
zują dane liczebne, skarb państwa wcale 
nie wychodzi na tem źle, gdyż obniżenie 
opłaty idzie zawsze w parze z powiększę 
niem się rnchu listów i posyłek. Świeżo za­
rząd pocztowy w Anglji obniżył znaczuie 
opłatę od gazet, książek, cyrknlarzy han­
dlowych, próbek itp. W szystkie te przed­
mioty przesyłane będą za cenę */2 pensa 
za dwie uncje.

Profesor Putnam, dyrektor oddziału 
etnologicznego na wystawie wszechświato­
wej w Chicago, przedsięwiął poszukiwania 
naukowe w okolicach, zamieszkiwanych przez 
Iudjan w stanie Ohio i Indiaua. Poszuki­
wania te uwieńczone zostały świetnym re­
zultatem, gdyż znaleziono mnóstwo cieka­
wych przedmiotów, pomiędzy innemi kilka 
ołtarzy z gliny palonej, ważących od 400 
do 5000 fnntów. Największe odkrycie zro­
biono przy rozkopywaniu wzgóika pod An ■ 
derson w Indianie, znaleziono tam bowiem 
całą kolekcję oszczepów, noży i innych przed­
miotów. Ogółem sztuk 7232.

NA ZIEMI 
PIASTÓW

iuo) POWIEŚĆ

JÓZEFA R O G O S Z A

(Dokończenie).

Zakończenie.
U płynął rok.
Na n ogali księdza Błażeja kw iaty kw i­

tną, traw a się zieleni, a krzyż żelazny ze 
złotym Chrystusem , który Błogosławi roz- 
piętemi ram ionam i grobowi cichego praco­
wnika, świadczy o pamięci wdzięcznych 
parafian, którzy ze składek wznieśli ten 
pomnik kochanemu proboszczowi.

Obok widać grób inny, a także świeży. 
Na nim plącze niewiasta, tuląca do swej 
piersi troje małych dziatek. To grób pani 
Eleonory Milińskiej.

Jańcia i Staś były ta  jaż  kilka razy z 
ojcem. Zawsze przynosiły w rączkach duże 
bukiety z żywych kwiatów, które ua gro 
bie składały, bo ich mamusia, co teraz jezt 
u Bozi, za swego życia bardzo kwiaty lu­
biła.

N;*n pójdziemy do dw ora , musimy 
cm entarz opuszczając, wstąpić wpierw 
do wsi, ho i Ł,am mamy znajomych.

W ojciech Żclędziak ciągle łowi ryby, a 
że Jasiek  gorliwie ma teraz pomaga, p rzy­
tem szpencer zrzucił i kapotę ubrał, więc 
stary lepiej wygląda, nawet odmłodniał. 
Silberowi, który przy każdej sposobuości 
dotąd mu powtarza, że jest jego „szcze­
rym przyjacielem ", oddał dług do feniga. 
a chociaż gdy to uczynił, przez całe dwa 
tygodnie gryzł się potem  niezmiernie i 
mało jad ł to jednak teraz  o tem już nie

myśli, bo ma nadzieję, że przy pomocy 
syna odbije, co stracił.

Wojciech nie miałby teraz może żadne­
go zmartwienia, bo i pana M ilińskiemu w 
ostatnich czasach bardzo się polepszyło, co 
rybaka wielce cieszy, gdyby nie ciągłe z 
żoną utarczki i nie ta przeklęta tablica za 
wsią, na której stoi wyraźnie, że polski i 
katolicki Trzciniec nazvwp się po niemiec­
ku i luterjańsku Scbilfdorf. Gmiua pukała 
już w tej sprawie do różnych instancyj, 
ale bezskutecznie Teraz Żolędziak wziął 
na kieł i na ostatniem kółku zapowiedział 
w obecności dziedzica, że lada dzień za ­
bierze z sobą r a  swój koszt jeszcze dwóch 
wieśniaków i pojedzie z nimi aż do B er­
lina, !>y tam prosić o pomoc i opiekę 
posłów poLkich. W ostateczności gdyby i 
to nie pomogło, pójdą do cesarzu

M aryna, której szczęśliwie uciekła się 
aw antnra z profesorem, ho ten zachuwhI 
ją  w tajemnicy, kłóci się, ja k  dawniej 
Ale teraz nie sam tylko mąż, przed nią na 
jezioro ucieka. O dkąd przekonała się, że 
„chłop za chłopem zawsze ciągnie*, ho 
„krnk krukowi oka nie wykolę*, poczytu­
je  Jaśka tak samo za swojego wrogs, jak  
Yojoiecha Niedawno tem a zapowiedziała, 

że gdyby Jasiek ożenił się kiedy, czego 
ona zresztą bardzo pragnie, to pod ża 
dnym warunkiem nie przyjęłaby jego ko­
biety do swego domu, bo ona z taką p o ­
gańską familją bałaby się spać pod w ip^l- 
nym dachem. M aryna więc jest tana sa­
ma, jaką  była przed rokiem i tylko w tem 
jednem  się zmieniła, że już nikogo ze swo­
jej rodziny nie namawia, hy Niemców n a ­
śladował i sama słów niemieckich strzeże 
się jak  grzechu.

Pan Milińeki po śmierci żony wz ął bo 
nę, osobę starszą, ale dobrą i ta zajmuje 
się jego dziećmi. H rabina, otrzymawszy 
wiadomość o śmierci córki, napisała nie­
zwłocznie list do zięcia, aż na sześciu

ćwiartkach, który był jednym  wykrzykni­
kiem i jedną łzą, gdyż prawie każde sło 
wo było w nim zatarte.

Antosia przebywa dotąd u sióstr miło­
sierdzia. W prawdzie nie złożyła żadnych 
ślubów, ale tak jej tam zaciszno, tak spo­
kojnie, że do innego życia nawet nie tę 
skni. Regularnie co tydzień szwagier od­
wiedza ją  ze sweini dziećmi i wtedy w 
klasztorze taki jest gwar, tyle śmiechu i 
wesołości, że aż inne siostry do Antosi się 
zbiegają, by nacieszyć oczy i serce roz­
weselić pustotą tej dziatwy rozkosznej 
Dzieci cieszą się i śmieją, jak długo są 
przy niej, ale płaczą, gdy odjeżdżają. W te­
dy przychodzi do niej to jedno, to drugie, 
patrzy jej w oczy i pyta:

—  C iociu! Kiody ty  do nas przyjedziesz?
Na to jej oczy zawsze się łzami napeł­

niają, zwiesza głowę i milczy.
.edawno tem a, pan M ilińeki znajdował 

się w okropnem położeniu. O to okazało się, 
że choćby nie wiedzieć jak się starał, n.e 
byłby w sianie oddać baronowi sprzedanej 
ilości baraków. K iedy nad tem się zasta­
nawiał, czy nie byłoby lepiej już teraz szu­
kać kupca na Trzciniec, aby choć coś o- 
calić, niż daiej walczyć bez widoków po­
wodzenia, i wśród walki wszystko stracić, 
otrzym ał z Galicji list tej osnowy :

Najukochańszy FU ,rvkn !

„W iw at święty F lorjau! A kt detaksa- 
cyjny zw alony! Jak  tylko wiadomość o 
ren. doszła do tych, którzy Babice chcieli 
odemuie kupić, zaraz mi ofiarowali o 25 
tysięcy więcej. Jechałże was sęk! pomy­
ślałem. Dajesz 25, dasz pewnie 50. I  tak 
się też stało. Przytem  psubraty myśleli, że 
pod grozą licytacji wezmę i obądź, ale jak 
się przekonali, że święty Florjan dopisał, 
dzięki czemu nawet za 10 lat żydy nie za ­
brałyby mi m ajątku, zaraz im się w gło­
wach rozjaśniło i dali pełne 300 tyoięcy

guldenów. Może trzeba było jeszcze cze­
kać i targować się. ale jakem  sobie przy­
pomniał, że to pieniądze nie moje, tylko 
Twoje, mój słodziutki kochasiu, bom ci 
przecie wszystko od dawna zapisał, i że 
ty tam musisz być ze swemi burakami w 
ogromnych obertasach, tak  natychmiast 
targu dobiłem. Dziś jeszcze po^zlę ci przez 
hank 50.000 guldenów, a resztę sam przy­
wiozę. Zapłać temu długiemu Prusakowi 
wszystko co do grosza, niech drapichrust 
nie ostrzy sobie zębów na polską ziemię, 
bo i tak my :ch z tuej wszystkich w ypę­
dzimy a brata jego ucałuj odemuie bo 
chociaż to archeolog i uczony, zawsze wię­
cej wart niźli wielu innych. Zanim przy­
jadę do ciebie, daj tam na mszę do świę­
tego Florjana, dobrzeby było, gdyby 
mógł odprawić ów porządny misjonarz, co 
to szwabow tak doskonale wywiódł w po­
le (gdym to moim sąsiadom opowiadał, 
kładli się ze śmiechu) westchnij także 1 a 
moją intencję, żebym szcęśliwie wysiadł w 
Lesznie i nie zajechał znów aż do Pozna­
nia, a nim to wszystko nastąpi, przyjm 
mój słodzintki kochaniu, najserdeczniejsze 
uściśnieme od twego szczerze Cię kocha­
jącego wuja,

Tadeusza Bielskiego

Pan Miliński byłby się prędzej śmierci 
spodziewał, niż pomocy z tej strony On 
był pewny, że wuj wszystko stracił, a tył 
ko się ładzi. Tymczasem ułuda zmieniła 
się w przyjemną rzeczywistość, bo oto 
przysłał mu pieniądze, któremi mógł pie 
kące długi pozupłacacS I  uczynił to na­
tychmiast, ku wielkiemu zdziwieniu baro­
na Maurycego a przerażeniu Silbera, któ­
ry w ducha sobie powiedział, że musiał 
się już  chyba bardzo postarzeć, skoro na­
raz wymknęły mu się aż dwa pewne in- 
terosa. W szak nie Wywłaszczył an Zołę- 
dziaka, ani Milińskiego i na żadnym z 
nich nie zarobił tyle, ile się spodziewał.

Baron Maurycy przestał myśleć o Trzcin 
cu, za to nie wątpi, że wkrótce kupi Uj 
ście leśne, hrabiowie bowiem po awantu­
rze, w której archeolog nie przyjął zastę­
pstwa syna, wyjechali do Berlina, gdzi 
coraz więcej pieniędzy potrzebują.

Pan Bielsk' dotrzymał slow i i właśnie 
wczoraj do Trzcidca przyjechał. G dy się 
witał z sióstr/eficem i jego dzmćmi, sp ła­
kał się jńk  bóbr i zgóry zapowiedział, że 
już do końca życia nigdzie się ztąd nie 
ruszy.

Dziś jednak rano zrobił uwagę, że dom 
jakoś bardzo osowiał. Na to H enryk za 
wolał:

O, jeźli tylko wujaszek chce gw°rn
i wesołego „komersu," możamy go mieć 
lardzo  ła tw o . . .  W łaśnie przed kilku 
duiami otrzymałem list od teściowej, w 
którym pozwala mi się domyślać, że po­
nieważ wszvstko straciła, więc bardzo cnę- 
tnie przyjechałaby do mnie na stałe m ie­
szkanie.

A jechałże ją  sęk z taką propozv- 
cją  I — szlachcic zawołał.— Daj jej co 
możesz, jeżeli bedz'e potrzeba, odstąpię 
to nawet, com sobie na cygara wymówił, 
byle ona się ta  nie pokazywała. Ja k  ją 
sobie przypomnę, robi mi się odrazu zi­
mno i gorąco.

— Niech się wujaszek nie lęka, ja  my­
ślę tak samo. Dam co będę mógł, a ona 
mech mieszka, gdzie chce, byle mnie nie 
uszczęśliwiała więcej sw oim  „komersem.*

— Pięknie, mój słodzintki kochasiu ' 
prześlicznie!

I  w uniesieniu siostrzeńca po dwakroć 
ucałował.

— T a tu s iu ! a kiedy pojedziemy do cio- 
c: ? — zapyta/a Jańcia, zatrzymując się z 
braciszkiem przed ojcem.

— Niezadługo dziem . . .
—  Czy ta dziewczyna myśli doprawdy 

zostać zakonnicą? — pan Bielski zapytał.

— Nie wiem więcej nad to, com już wu­
jowi powied siał.

Szlachcic zaczął wąs kręcić. Potem spoj­
rzał ukosem na a >ostrzeńca, na jego dzie­
ci i rz e k i:

— Czy ty sądz;sz, kochasiu, że ten dro­
biazg bez niej wychowasz?

— Będę musiał.
— Będziesz m u s ia ł.. .  Jechałże cię sęk z 

taką odpowiedzią. Wychować ja k  bądź, a 
dobrze, to wielka różnica. J a  cię tam, 
mój chłopcze, nie chcę do niczego nama­
wiać, bo przecie masz swój rozum, ale 
zdaje mi się, że choćbyś nie wiedzieć 
gdzie, i jak  długo szukał, nie znalazłbyś 
dla nich lepszej matki.

— I jam  tego zdania, wujaszku.
—  Bkoroś tego zdania, to czemu o tem 

nie myślioZ.
— Zostawmy to czasowi.
— ( basowi to zostaw J  ? Ciekawym na 

ci czasowi panny! Alboż to on kawaler, 
lab może młody wdowiec ? i No, no, chłop 
cze spiesz mi się, bo ona doprawdy go to ­
wa jeszcze jakie głupstwo palnąć i śluby 
złożyć, a wtedy klamka na wieki by zapa. 
dła. W tym domu smutno jak  w klas i. to 
rre, tu  gwałtem potrzeba tej poczciwe 
duszy.

Pan Milińs&i milczał, ale twarz -ego ja • 
śniała uśmiechem zadowolenia.

— Tatnsiu, kiedy do cioci pojedzie- 
my ? — tym razem synek go spytał

— No, powiedz ma Henryku, że jutro, 
bo inaczej ja  pojadę i sam cię oświadczę.

—  A więc ju tro  dzieci, ju tro !
To powiedziawszy, rzucił się na szyję 

wujowi, i cawilę tak oba dtali, niemym 
uściskiem złączeni.

K O N IE C .
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L o re ta ń sk ie j;
D z iś ; 
iniro

Najśw. Marji 
Damazego p.

Panny

Rocznice. Dnia 10 grudnia 1587 roku, 
odbywa się w Krakowie posiedzenie sena­
tu , pamiętne estrem  wystąpieniem Ja n a  Za­
mojskiego p rze c ia Zygm untowi I i i .  Z ag ro ­
ził wówczas Zamojski Iró lew i detron iza­
cją ___________

Dnia 3 listopada 1683 w ybrał się już 
kró l Jan  I I I .  z powintem, v. W ęgier do 
P o h k i. Po drodze zdobył k ilka  miejsc 
obronnych, zajętych przez Tnrków , a 10 
grudni t 1683, po zdobyciu Szybina pospie­
szy ł król do Lnbomli, zkąd udał się do 
St. Sącza, gdz e na niego królowa ocze­
kiw ała.

Redaktor Dr. Orłowski je s t od k ilka dni 
chorym. Z tego powodn w strzym ujem y wy­
danie zapowiedzianego numeru okazowego 
do pierwszych dni przyszłego ty g o d n i:. W 
nnm erze okazowym rozpoczniemy też druk 
powieści Zygm nnta Kaczkowskiego p. t. 
„Z ak lik a“ .

Z C. k Sadu karnego otrzym njemy na- 
stępujące pismo : Załp.twiając sprawozdanie 
c. k. Sądu krajowego, jako prasowego w 
Krakowie z dnia 1 lis 'opada 1891, L 20509 
w skutek zażalenia c. k P ro k n ra to rji pań­
stw a cd uchwały z dnia 27 października 
1891, L. 20509, k tó rą  odmówiono wnio 
skowi c. k . P ro k n ra to rji państw a o o rz e ­
czenie, że zamieszczony w Nr. 288 dzien­
nika K urjer Po ski z dnia 22 październi­
ka 1891 na 1 stronnicy arty k u ł pod uapi- 
sem „Naród w narodzie" p< czynający się 
od słów „Zdarza się często", a kończący 
się zdaniem „Naródn w narodzie cierpieć 
nie chcemy i nie możemy" zaw iera w swej 
treści i to w ustępach 4 do 9 włącznie 
znamiona zbroln* obrazy relig ji z §§ 122 
b. kk, zaś w ustępach 1 do 3 tndzież od 10 
aż 'do końca znamiona w ystępku z § 302 
kk , ie  zarządzona konfiskata tego Nr. dzien­
n ika zostaje zatw ierdzoną, że rozszerzanie 
takowego ma być zabronionem. a nakład 
tego numern gazety ma być zniszczonym.

C. k . sąd krajow y wyższy w K rakow ie 
po wysłnehanin zdania c. k. nadproknrato- 
ra  państw a, na skntek  zażalenia c. k , pro- 
ku ra to rji państw a nchwałę pierw szą sądo­
wą zm ienia i o rzeka:

że zamieszczony w nr. 288 dziennika 
K urjer P olsb  z dnia 22-go października 
1891 na pierwszej Btronnicy arty k u ł pod 
napisem : „Naród w narodzie," poczynający 
się od słów : „? d arza  się często," a koń­
czący Się zdaniem : , narodu w narodzie
cierpieć me chcemy i nie możemy" —  za 
w iera w całej swej osnowie znam iona w y­
stępku z § 302 nst. karnej, że zarządzona 
przez c k. p rokuralorję  państw a konfiska­
ta  tegoż num ein K u r  jera i  olskiego zostaje 
zatw ierdzoną, że zatem dalsze rozszerzanie 
tego artyku łu  zostaje zakazanem, że zakaz 
ten ma być należycie ogłoszony, wreszcie, 
żr cały nakład numeru ma być zniszczony, 
albowiem w szystkie ustępy inkrym inow a­
nego a rtyku łu  w swym związku zdolne są 
pobudzić lndność krajow ą do nienawiści i 
nieprzyjacielskich kroków przeciw żydom, 
jako obywatelom państw a, oraz do u tw o­
rzenia stronnictw a żydom nieprzyjaznego.

Mianowanie Ra^ca sądu tutejszego p. 
Józef Gruszkiewicz, został mianowany p re ­
zydentem  sądu obwodowego w Rzeszowie.

Awans w Tow arzystw ie wzajemnych n 
bezpieczeń: W  biurach D yrekcji zamiano
wani zo s ta li: adjunk.am i I-ej k la s y : Mam- 
czyfiski Józef, K iliński S tan isław ; adiun­
ktam i Ii-e j k la sy : Głablenz W ik to r, Malik 
W in ce n ty ; asystentam i I-ej k la s y : Gałdeń- 
ski A leksander, Szabelaki W ładysław . K a­
mieński C zesław ; asystentam i 11-ej klasy : 
Rntkow ski Stefan, Kwiciński Józ t ; likw i 
datorem  Ii-e j k la sy : Nowak A dolf; asy
btentam i II-e j klasy w wydziale szkód 
Rydel Ja n , Rom aszkan Antoni.

W  binrach reprezentacji we Lwowie za 
mianowani zos ta li: adjunktem  II-ej klasy 
T oth  D yon izy ; asystentem  II-e j k lasy : L e ­
wicki B olesław ; „systentam i II-ej klasy w 
wydziale szkód: Olmann Edmund i Wł.
Fedorski.

O tym  awansie jak  i o dotacji nrzędni- 
ków Tow arzystw ?, pomówimy niebawem 
obszerniej.

Podwyiszenie płacy oraz przyznanie 
dodatkn drożyznianego dla S traży ogniowej 
m iejskiej, je s t j k wiadomo przedmiotem 
dyskusji w 1 sekcji m agistratu  a w krótce 
ma przyjść pod obrady Rady miejskiej. —  
Wobec proponowanego zbyt małego pod­
w y ż sz e n i płacy dla S traży miejskiej, przed­
staw iam y właściwy stan  rzeczy. Zamierzo 
a a  podwyżka obejmuje jednocześnie i perso 
nel słnżby m iejskiej, pozostający ty lko  pod 
nadzorem naczelnika s traży  p. Eminowicza, 
lecz nie mający nic wspólnego ze S trażą 
ogniową miejską. D latego też, aby ów wnio 
sek dobrze zrozumieć i należycie ocenić, 
należy go podzielić w następujący sposób: 
R ada m iasta uchw ali: 1) podwyższenie pła 
cy personelowi S traży pożarnej, 21 p?d 
wyższenie płacy lndzicm zatrudnionym  przy 
oczyszczaniu m iasta , 3 ) podwyższenie pła 
cy S traży nocnej, 4) podwyższenie etatu  
S traży  w celn utw orzenia nr.wego pi tonu, 
5) jednornzowy dodatek drożyzniany dla 
c raży  pożarnej, oraz służby pozostającej 
pod komendą naczelnika S traży  ogniowej 
Rozdzielenie tak ie wniosŁ u na 5 wyżei 
wymienionych wniosków, dopiero przekona 
członków sekcji, że obecnie projektow any 
zam iar podwyższenia płac i eiatu  dla S tra ­
ży pożarnej je s t zbyt mały i niewystnreza

j*ey' x xAby to zrozumieć dość porównać pensje
pobierane w r. 1878 pa więc d -isia j już 
znacznie większe) członków S traży  Ognio 
wej wiedeńskiej i naszej krakow skiej. K o­
m endant w W iednin pobierał 3600 z łr. ro ­
cznie a naczelnik w K rakowie 1900 złr. 
N adinspektor 1800 złr. a u nas starszy  
braudm istrz 550 złr. Inspek to r I. 1600 
z łr. a inspektor II. 1450 z łr .,  n nas brand 
m istrz  młodszy 440 z łr., exercierm eister I. 
1170 z łr., detto I I . 1040 złr. i detto III .

975 złr., n nas sie rżan t 330 z łr. Lósch- 
meister pobiera 670 z łr., a nasz nadpom- 
pier 260 złr. Lóschm eister gehilfe 587 z łr., 
Sir.iżacy I. rangi 503 złr., a strażacy II. 
rang i 365 złr. U nas w szystkie te  rangi 
zastępują pompierzy, k tórzy  pobierają do 
220 złr. W iedeńska S traż ogniowa ma w 
d odatk i przyznane 3 pięciolecia, po których 
podw’yższa gminu służbie 10% pensję, cze­
go u nas nie ma. Prócz togo w Wiedniu 
plnton S traży liczy 13 osób, a w K rako 
wie ty lko  10 osób, k tóre jednak  muszą tę 
samą czynność, co wiedeńska S traż  pełnić.

Co do em erytury, k tó rą  ma gm ina p rzy ­
znać S traży  po żarn e j, należy także wziąć 
pod baczną uwagę, że nasza S traż pełnić 
mnsi służbę 72 godzin bez przerw y, a po 
tym  czasie, mimo pozornej swobody, mnsi 
jeszcze brać udział w nadzorze nad po­
rządkam i miejskiemi. W ziąwszy tę nad­
mierną pracę pod nwagę, należałoby p rzy ­
znać Straży pożarnej em erytnrę nie po 35, 
F ez  po 30 latach. R ada m ie jsk a , k tóra, 
jak  nam wiadomo, życzliw ą je s t dla naszej 
S traży, z pewnością weźmie w opiekę stró 
ży nasz- go życia i m ienia, i odpowiednio 
ich nposaży, kładąc jednocześnie tam ę dzi­
siejszej częstej zmianie słnżby, k tó ra  nie 
mając obecnie dostatecznego w ynagrodze­
nia, ani żadnych widoków na przyszłość, 
rzuca niewdzięczny oskard i toporek, bio­
rąc się do innego zawodn.

Walne doroczne zgromadzenie Tow a­
rzystw a męzkirg* św. Wincentego ń Paulo 
odbyło się we wtorek duia 8 b m., z n- 
działem przybyłych z k ra ju  delegatów kon­
ferencji tegoż Tow arzystw a. O godzinie 9 
z rana  celebrował Mszę św. k i  p ra ła t H en­
ryk  Skrzyński w kościele 0 0 .  Reformatów 
na intencję Tow arzystw a. W południe od­
było się posiedzenie Rady wyższej dla po­
w itania przybyłych delegatów : z Podgórza, 
W ieliczki , T arnow a, Ja s ła , Przem yśla, 
Lwowa, S tanisław ow a, K rasiczyna i K ro ­
ścienka. W ieczorem o godz. 7, odbyło się 
wspólne posiedzenie w sali Muzeum techni­
czno przemysłowego; zagaił je  prezes R a­
dy wyższej h r Ludw ik Dębicki, na powi­
tanie prezesa odpowiadali imieniem delega­
tów, przybyłych z kraju , p. Józef P rus 
Jabłonow ski ze Stanisław ow a i włościanin, 
c/łonek konferencji w Krościenku. Sprawo­
zdanie wykazało, że Tow arzystw o św. W in­
centego a Paulo w roku ubiegłym rozdało 
między ubogieb w całym krajn  około 30.000 
złr., z czego około 4.000 złr. konferencje 
krakow skie i ty leż lwowskie. Bndżet Tow. 
św. W incentego a Paulo w całym świeoie, 
gdyż istnieje ono na obn półkulach, w yno­
sił w roku ubiegłym około dziesięciu m il­
ionów. Dodać należy, że Tow arzystw o nie 
posiada żadnych stałych funduszów i że ca­
ła  jego działalność opiera się na ofiarności 
członków. Po odczytaniu spraw ozdań ro z­
poczęły się rozpraw y n»d spraw am i społe- 
czuo-religijnem i i kw estjam i miłosierdzia 
chrześcijańskiego. W  dyskusji tej wzięli u 
d z ia ł: ks. kanonik P elczar, ks. kanonik 
łukowski, p. Leszek W iszniowski z K ra­

siczyna. Nankę dnehowną wypowiedział na 
końcu ks S tanisław  Załęski T. J .  Po że­
branin prezes Rady wyższej podejmował 
u siebie wieczorem przybyłych delegatów 
/. kraju i wielu członków kouferencyj k ra  
kewskich.

Odezwa do pań. Krakow ski Opiekun 
zwierząt zamieszcza w ostatnim  Nrze ode­
z w ę  do pań, w ykazującą, że „spekulacja na 
próżność kobiety doprowadziła do medy za 
równo śmiesznej, jak  obnrzającej. J e s t nią 
moda p rzystra jan ia  kapeluszy, sukni i in ­
nych przedmiotów toalety damskiej trupa 
mi ptaków*. W skutek tego tysiące najpię­
kniejszych ptaków pada ofiarą. H andlarze, 
jak tw ierdzi odezwa, łowią p taki na sidła
po gałęz.iach drzew rozwieszone, a często­
kroć żywcem ściągają z nich skórki, aby 
pióra nic nie u traciły  z cudownej g ry  barw. 
Za gran icą, pr/edew szystk iem  w Niemczech, 
zaw iązały się liczne S tow arzyszenia pań 
celem zwalczania p >wyższej mody Odezwa 
kończy się następnjącemi słowy: „Przeciw
potężnej królowej — modzie walczyć nie 
( bcem y; stow arzyszenia zaw iązyw ać, jak  to 
indziej się dzieje, nie będziemy, ale zano 
simy do Szanownych pań naszych prośbę 
tej treści: „D rogie piórka ptaszę, główki,
skrzydła, nawet całe ptaszki i inne zwie­
rzęce ozdoby zastąpcie stanowczo piękuemi 
kwiatam i, w stążkam i, lnb m isternem i tk a ­
ninami, a grosz zaoszczędzony schowajcie 
na potrzeby domowe, wychowanie dzieci, lub 
na cele hum anitarne. Lepiej będzie, że pie 
niądz pozostanie w kraju , w którym  bieda 
grasnje wszerz i wzdłnż".

Nowo areszta mieiskie. Budynek na 
Kazimierzu adaptowany na areszta  miejskie, 
oddany zostanie miastu z początkiem  przy 
szłego ro k u ; po usunięciu aresztów  z p la ­
cu św. Ducha, rozpocznie się natychmiast, 
burzenie tej części gmachu. Pozostałe zaś 
skrzydło tegoż gmachu, zburzone zostanie 
z przyszłą wiosną.

Przebudowa domu M agistrat za tw ier­
dził [L n y  na przebudowę domu obecnie 
2 piętrowego, cukiernika p. Szm idta w nl.
Szewskiej, na trzypiętrow y o ozdobnej f a ­
sadzie. Przebudowanie tegoż domu p rz y ­
czyni się wielce do upiększenia nlie/y Sze­
wskiej.

Licytacja na roboty ziemne, szutrow e j 
kolejowe przy budowie stacji kontum acyj- 
nej od dworca kolejowego, odbędzie się w 
przyszłym  tygodniu Roboty ziemne, w y­
konane być mają na obszar/e 10 765 me 
trów kubiczuych wykopu, a średnia dłn- 
gość przewozowa wynosić będzie 2 M  me. 
trów  kubicznych.

Na licytacji, Odbytej W M agistracie na 
różne roboty miejskie na r  1892, okazały 
się najtańsze oferty  p p .: W orytkiew icza jc  
roboty ziemne, P iotrow skiego na fnrm anki, 
Sylw estra Zabłockiego roboty m nrar 
skie, i Kowalskiego na roboty ciesielskie.

Bardzo słusznie Podanie niejakiego Ju 
ljusza Grosskopfa, wniesione do m agistratu  
m. K rakow a z prośbą o koncesję na u s ta ­
wianie na plantacjach i miejscach publi 
cznych stołków au tom atycznych, które za 
wrzuceniem 2 ceatów do puszki, przy tw ier 
dzonej do krzesła , ułatw iają siadanie na 
uiem, — zostało odrzneone ze względu na 
ndGcioną koncesję Tow arzystw u Dobro­
czynności.

Uporządkowanie plantacyj w Dietlów-
skie.j ulicy, będzie ostatecznie z przyszłą 
wiosną nkończone, zwłaszcza, że gmina na 
ten cel otrzymała z zapisu ś. p. M alerego 
Rzewuskiego 1000 złr.
Q Z  powodu zaprowadzenia czasu środkowo

europejskiego, zostaną zmienione godziny 
przeznaczono do wyjmowania listów  ze 
skrzynek pocztowych. D yrekcja poczty po­
leciła już obecne godziny, oznaczone na 
skrzynkach do listów, zamalować a na ich 
miejsce nowy program  godzin wypisać 

Ruch ludności m. Krakowa w nbiegłym 
tygod rin  był nas tę p n ą c y : M ałżeństw za­
w arto 30; w t  j  liczbie 27 w kościele rzym ­
sko-katolickim , a 3 w gminie izraelickiej. 
U rcdzin zanotowan t 50 a mianowicie 22 
chłopców i 28 dziewcząt. W  tej liczbie nro- 
dziło się dzieci z rodziców wyznania rzym- 
sko-kat. 34, a dzieci z rodziców wyznania 
mojżesz. 16 Nieżywe nr. 1 dziecko. Skonów 
było 75, a mianowicie: na odre 5, płonicę 2, 
dławiec 7, dur brzuszny 2, grnźlicę 13, 
zapalenie płne 18, n ieżyt żołądka 4, samo­
bójstwo 1, resz ta  skonów w ynikła z powo­
dn chorób narządu oddechowego. — Męż­
czyzn zmarło 41 a kobiet 34. W  trzech 
obwodach m iasta zm arło 26 osób, w szpita 
lach 32 osoby, a nieprzynależnych do gm i­
ny m. K rakow a osób 17.

W sprawie wywożenia śniegu. M agistrat 
przypominając przepisy § 9. do 24. /egu- 
laminn czystości i porządku z dnia 24 Sier 
pnia 1884, względem nprzątan ia i wywoże­
nia śniegu, lodu i błota z miasta, postana­
wia co następuje: W łaściciele domów obo­
wiązani są w porze Eimowej kazać chodniki, 
a tam gdzie nie ma chodników, ulicę wzdłuż 
ich posiadłości, nu szerokość dwu metrów, 
z  lodu, śniegu i błota oczyścić. U przątanie 
to winno się odbywać wczas rano, a w ra ­
zie potrzeby i k ilka  razy na dzień lnb w 
. zasio, k tó ry  przez kom isarzy obwodowych 
zostanie oznaczony. Śnieg, lód oraz błoto 
zmiecione z chodników należy ułożyć w kn- 
pki, na połowie szerokości ścieku od strony 
ulicy, nie zaś na środku uliey, aby nie ta  
mować m chu wozów na ulicach, przez wy 
górowanie środka i przez ścieśnianie nlic.

W  ulicach zaś, | rzez które prowadzi to r 
kolei konnej, śnieg, lód lub błoto, należy 
składać w połowie ścieku po tej stronie 
ulicy, gdzie niema torn kolei konnej. W ra ­
zie gołoledzi obowiązani są właściciele do­
mów, śliskie m irjsca wydłuż ich realności, 
kazać posypać popiołem lnb piaskiem. 8nieg 
z dachów w ulicach należy zrzucać na po­
dwórze, zrzneanie zaś śniegu z dachu na 
chodniki ty lko w takim  w ypadkn nastąpić 
może, gdyby położenie dachn nie dozwalało 
zrzucenia śniegu na podwórze i to na k a ­
żdej stronie osobni.*, całym rzędem domów 
a nie pojedynczo, o jednym  czasie. Śnieg 
zrzucony na ulice, przez k tóre nie prowa­
dzi to r  kolei konnej, ma być natychm iast 
zebrany na jedno miejsce w połowie ściekn 
od strony nlicy, śnieg zaś na podwórze 
zrzucony, nie może być składany na nlicy, 
lecz ma być wywieziony kosztem właściciela 
domu, na miejsca poniżej oznaczone. W  u li­
cach zaś, przez które prowadzi tu r kolei 
konnej, zrzucanie śniegn z dachów odbywać 
się będzie ze wszystkich domów równocze­
śnie w dniu przez kom isarzy obwodowych 
wyznać,zouym, między godziną 8-m ą a 11-tą 
przed południem.

Nad tą  czynnością mają ściśle czuwać 
Komisarze obwodowi w raz z pacl.ułkami i 
w tym celu m ają być obecni na ulicacn, przez 
które kolej konna prowadzi. W czasie zrzu ­
cania śniegn z dachów, kolei konr.a s*Vv_ 
nowi ruch wozow, a o goaziuie 11-te j przed 
południem uprzą tn ie  pługami śnieg n&gro- 
nadzeny na to r z e ; śni g zaś wyrzneony 
płngami na ścieki i chodniki właściele prze- 
liw ległych domów obowiązani są kazać wspól- 

uemi siłami uprzątnąć i złożyć na połowie 
ściekn po tej stronie nlicy, gdzie niema to ­
rn kolei konnej (Dok. nasf.)

Ze Stacji ratunkowej. W czoraj zawe* 
zwano pogotowie Stacji ratunkow ej do Ju  
lji R. zamieszkałej przy nlicy św. K rzyża 1. 
12 k tó ra  nagle zemdlawszy, pomimo ener­
gicznego ra tunku  domowników nie wracała 
do przytom ności. Zastńsowane przez pogoto­
wie dwa zastrzyknięcia eteru, powróciły 
chorej normalny bieg krw i i siły. Jn lja  R. 
pozostała na kuracji w domu.

Cyyanie w Krakowie Dziś wieczorem
rozpoczną się popisywać w restauracji Czer­
niaka przy nlicy Lubicz, cyganie węgierscy 
„Radies Lajos" k tórzy  objeżdżając E uropę , 
zyskali sobie jnż podobno rozgłos zw łaszcza 
wyborną g rą  na cymbałkach.

Rozbójnicze morderstwo. W czoraj r a ­
no znaleźli włościanie w fosie fortyfikacyj­
nej, po za cm entarzem miejskim, w gminie 
Olsza, nieznaną dziewczynę, k tó ra  leżąc z u ­
pełnie obnażona, nie dawała żadnych oznak 
życia. Zawiadomiona o powyższym w ypad­
ku policja krakow ska, ndała się natychm iast 
na miejsce w ypadku, gdzie sprawdzono roz­
bójnicze m orderstw o , popełnioue na nie­
znanego nazw iska kobiecie, w celu rabnn- 
kn. Śledztwo zarządzone przez kom isarza 
policji p. Swolkiena wykazało, że zamordo 
wana nazywa się Agnieszką Cieślówną, i 
byłą służącą, a w ostr.tnich dniach przed 
śmiercią, nie mając obowiązku, ży ła z wy- 
robkn Ciało denatki, z licznemi śladami 
nduszenia, po spisaniu odpowiedniego pro­
tokółu, odesłano do Zakładu medycyny są ­
dowej.

Zaledwie wieść o m orderstw ie rozeszła 
się po mieście, mnóstwo osób podążyło po 
za rogatkę rakow iecką. Nim jednakże do­
biegli do miejsca, ciało już odwieziono do 
kliniki, i

Jnż przed połndniem njęto mordercę Cie- 
ślówny, k tó ry  webec nagromadzonych l i ­
cznych m aterjałów  dowodowych przyznał 
się do zbrodni. J e s t  nim Jan  Czyż, eks- 
parobek fjak iersk i, rodem ze Szczurowy, 
który spotkaw szy onegdaj wieczorem Cie- 
ślównę, udającą Się do P rąd n ik a  Czerwone 
go, w trąc ił ją  do fosy, i tam rzuciw szy się

Nadużycia cłowe.
(Sprawozdanie z  Izby sądowej).

(Ciąg dalszy).
8  a m u e 1 F a s t ,  handlarz drzewa z 

Tarnowa, zeznaje: W assermauna wcale n i­
gdy nie znalem. Poznałem go pierwszy 
raz w czasie rozprawy w Rzeszowie. Skład 
na drzewo u Mullera w Tarnowie znam, 
gdyż tam często drzewo składałem. Razu 
pewnego widziałem, jak  jakiś chłop sk ła ­
dał worki wypchane szare, atoli nie wiem 
co było w u orkrich.

J ó z e f  M u I l <>. r, liandlarz drzewa z 
Tarnowa. Ojciec mój ma skład w Tarno­
wie na Grabówce, ja  jednak żadnych to 
warów nie składałem. Razu pewnego wi­
działem w przechodzić w składzie kilka 
worków, cieni jednak były naładowane, 
tego nie wiem.

Raz widziałem W assermanna, gdy przy­
szedł do kancelarji ojca i prosił o pióro i 
atram ent, poczem pisał jakieś frachty.

T a u b e  G r u n f e l d ,  właścicielka skła­
du mąki w Tarnowie, ośw adcza :

W styczniu 18»6 r. przybył do mnie 
tragarz Hafer z prośbą, abym mu po 
zwolila złożyć 6 worków towaru. Co to 
był za towar tego nie wiem.

N a drugi dzień pr/yszedl do mnie W as­
sermann, zapytał, czy u mnie złożono 
jak i towar, na co odpowiedziałam, że zło- 

ouo wczoraj w składzie 6 worków, po­
czem Wassermann odszedł.

Gdym następnie o tych workach opu 
siedziała mężowi, ten, me wiedząc co to 
za towar, dat znać „o tern policji, która 
worki zabrała. Mąż mój zawiadomił poli- 
! ję, ponieważ nikt się rano nie zgłosił po 
towar.

G u t r u a n  G r u n f e l d ,  mąż poprze­
dniej, zeznaje jak żona Taube.

A l t e r  W i e d e r ,  właściciel domu w 
Tarnowie, pytany, o niczem nic nie wie.

M a r k u s  S c h o n f e l d ,  spedytor z 
Tarnowa, prosi o pozwolenie zeznawania 
w języku niemieckim

W stosunkach handlowych zostawałem 
z Weindlingem i kapowałem od niego cy- 
l orję i cukier. Wassermanna znałem, przy­
chodził czasem do mnie z prośbą o pod 
pisanie bolet cłowych. Innym  kup om bo- 
Jety takie również podpisywałem.

Podpisy na przedłożonych mi awizach 
kolejowych są memi własnemi podpisami, 
n i e  ■obawiałem się takowych podpisywać, 
gdyż c tein dobrze wi “działem, że towary 
zawsze wychodzą z Galicji, o czem do­
wiadywałem się z mouy przepisów ’clo- 
wych. Potwierdzenie bowiem wyjścia to ­
waru za granicę wraca do spedytora naj­
później w dniach 14-stu.

Następnie odczytano zeznania p. H ub- 
baezka, magazyniera z Tarnowa z roku 
1884 i 18»5 p czem p. przewodniczący 
zarządza odczytanie zeznań Mendla Ge 
wiirzj).

Odczytania zeznań tego świadka sprze­
ciwia się obrońca W assermanna, adw. dr 
Lewartcwski, w myśl § 152 p. k.', ponie­
waż (świadek ten jest di. adkiem W asser­
manna a jako takiemu przysługuje pra 
w o- uchylenia się oif śwIadeeLwa.

Prokurator obstaje i rzv odczytaniu ze­
znań Gew iirza. Trybunał uchwala odczy 
lać zeznania Gewiirza, poczem dr- Lew ar- 
tewski stawia dalszy wniosek wezwania 
Gewiirza do rozprawy, ponieważ zeznania 
jego w dochodzeniu skarbowem spisaue, 
na które odwołuje się sędzia śiedczy, o- 
bejmują okoliczności różne od tych, które 
są protokołem objęte.

Na wniosek ten zarządza p przewodni 
ozący wezwanie świadka tego do roz­
prawy.

Po odczytaniu dwóch jeszcze protoko­
łów treści obojętnej, odroczono rozprawę

{Ciąg dalszy nastąpi)

19 b. m. w którym nastaną ferje parla­
mentarne z powodu świąt B żego Naro­
dzenia, odbywaó będzie codziennie posie- 
dzen.a. Ogł -s?euie komisji tej za stalą nie 
jest potrzebnem gdyż nie jest zamierzo- 
nem odroe euie Rady państwa prz?z świę­
ta  Bożego Narodzenia. W skutek tego k o ­
misja cłowa zaraz po Nowym Roku zbie­
rze się znowu, podczas gdy Izba posel­
ska podejmie w dalszym ciągu swą pracę 
d. 8 stycznia

Z Sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  9 grudnia Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby deputowanych uchwalono 
przedewszystkiem ustawę o kontyngencie 
rekrutów, pr.czem Izba przystąpiła do o- 
brad nad projektem ustawy w sprawie u 
rządzenia narodowej wyutawy w Budapa 
szcie w r. 1895, z powodu tysiącletniego 
istnienia państwa węgierskiego Wobec 
wniosku komisji ekonomicznej, wnosi E u­
geniusz Zichy, aby wystawa była powsze­
chną.

T E A T R U  K R A S O W S K I E G O .
We czwartek 10 grnJnin: (ócme czwar 

tkowe przedstawienie) to  raz trzeci: Do­
bry numer.

Omyłki druku.
w Nrze 334 „ K u r j. P o l."  w „Itocznii-acb" na 

str. 1 szp. 1 w iers:  7 oil gury, zam ias t:  „B olesław  
WtUydliwy pochow any  w kościele XX. D nnin ika-  
n6wa winno b y c : ic kośc ie le  X X .  F ra n c iszk a n ó w  
w K ra k o w ie .

B e r n  9 grudnia Rada związkowa zaj­
mowała się rokowaniami względem zawar 
cia traktatu handlowego z Austrją. Termin 
podpisania traktatu  nie jest jeszcze ozna­
czony

P a r y ż  9 grudnia R ada ministrów zaj­
mowała się interpelacjami względem stano­
wiska, zajętego przez duchowieństwo. Za 
pewniają, że Fallićres oświadczy, iż rząd 
utrzyma biskupów i duchowieństwo w gra­
nicach ich kom petencji, a odłączenie K o­
ścioła od państwa nie wchodziło w zakres 
jego programu

P a r y ż  9 grudnia. Mimo przedstawień 
m inistra handlu, senat przyjął podwyższe­
nie cła od nafty rafinowanej o 25 franków 

W Izbie deputowanych oświadczył mi­
ni jter m arynarki, że w r 1892 posiadać 
będzie Francja podwodny okręt torpedowy, 
który przewyższać będzie wszelkie dotych­
czas znane statki tego rodzaju

P a r y ż  9 grudnia. Izba deputowanych 
odrzuciła 298 głosami przeciw 113 zwal­
czany przez Freycineta wniosek LafargueTi, 
względem udzielenia amnestji osobom , ska­
zanym za przestępstwa polityczne, lub za 
irzestępstwa, popełnione w strejkach.

K ilka dzienników tutejszych, omawiając 
iraktaty  handlowe między m ocarstw aui 
środkowej Europy, oskarża protekojonistów 
o to, że wprowadzili Francję w położenie 
trudne i niebezpieczne. Teinps utrzymuje, 
że F rancja , pozbawiona miejsc zbytu , zmie 
rza do przemysłowego Sedana.

K o n s t a n t y n o p o l  9 grudnia. Agence 
de C nstantinople została upoważnioną ze 
strony tureckiej i rosyjskiej do oświadcze­
nia, że doniesienie dziennika Servet, o rze­
komym toaście cara w Liwadii na cześć 
sułtana je s t wymysłem. W rzeczywistości 
car, nie powstając z miejsca, przepił do 
Fuada baszy, mówiąc: „Piję zdrowie wład­
cy pańskiego, a mego przyjaciela, sułta­
na". Toast nie mial cechy urzędowej, to 
też Fuad basza wcale neri nie odpowiadał. 
W Konstantynopolu nie istnieje nawet 
wcale dziennik dwor-sai. Wymysłem ró 
wnleż jest wiadomość o bogatych podarun- 
kacn sułtana dla cara. O  tern, jakoby pod­
czas obiadu tego, obecnym był aroyksiążę 
Leopold toskański lub inny arcyksiążę, 
nie wiedzą nic w kołach kompetentnych

L o n d y n  9 grudnia. Biuro Reutera do­
nosi z Rio de Janeiro, że sytuacja w bta 
nie Rio de Janeiro jest krytyczną.

N o w y  J o r k  9-go grudniar. New York 
H erald  donosi ze Santiago: Obiegają tn 
pogłoski o spiskach przeciw rządowi Woj­
sko skonsygnowano.

S c h l e t t s t a d t  9 grudnia. W nocy 
wybuch! tu pożar. Trzydzieści domów 
spłonęło. Nam iestnik p rz jb y ł tu ze Strass 
burga.

P e t e r s b u r g  9 grudnia. Z Wladywo 
stoku donoszą: Z kas rządowych skradzio 
no 350.000 rubli. Złodzieje, którzy do kas 
dostali się przez podziemny kurytarz, zdo­
łali umknąć po dokonauiu kradzieży.

-iię przy ulicy Gnmpendnrfsi icj katolickie 
zgromadzenie ludowe, oelem w ystosow ani 
do Papieża adresu z podziękowaniem za 
encyklikę w sprawie robotniczej. Udział 
w naradach wzięło około 2000 osób z ró­
żnych klas społecznych, w tej liczbie wie­
lu deputowanych antyliberalnych, oraz re­
prezentanci kleru wiedeńskiego. Pierwszy 
przemawiał prof Schindler, który skreślił 
obraz sto unków robotniczych w różnych 
epakach, od czasów najdawniejszych aż do 
dni ostatnich. Robotnik WedraJ domagał 
się reform socjalnvch na podstawie zasad 
chrześcijańskich. Książe Alojzy Liechten­
stein wskazywał zalety encykliki papiez- 
kiej i przyrzekł, że zgodnie z wypowie- 
dzianemi w niej zasadami bronić będzie 
sprawy robotnikó .v. W końcu przeczytał 
profesor Schindler projekt adresu do O j­
ca Św., który przyjęto jednomyślnie. L i­
czne stowarzyszenia katolickie przesłały 
oświadczenie, że godzą się na uchwały 
zgromadzenia. Kardynał książę arcybiskup 
wiedeński, ks. dr. G ruscba wytlómaczyl 
swą nieobecność słabością, a ponieważ wy­
jeżdża do Rzymu, przyrzekł uwiadomić 
O jca św. o nchwałach zgromadzenia, je ­
szcze przed nadejściem adresu do wieczne­
go miasta. Zgromadzenie powitało tę za­
powiedź oklaskami.

Napady Albańczyków.
A d r ja n o p o l  10 grudnia. Około ty» ąoa 

Albańczyków wpadło do Macedonji, ni­
szcząc, rabując i mordując. K ilka naozel- 
nikćw gmin uprowadzono jako  zakładni­
ków.

b & f e  a  p o o  t

na nią, i zatkaw szy jej usta ziemią, żeby 
nie k rzyczała, udusił. Po znpełnem odarciu 
ofiary z odziezy, perzneił ją  w krzak i, sam 
zaś zabraw szy zrabowane rzeczy, ndał się 
do m iasta. W czoraj o godzinie 10 rano po­
zostaw ił zbrodniarz wierzchnie nbrauie i 
spódnice zamordowanej u jednego ze znajo­
mych mu przeknpniów  na placn Szczepań­
skim , k tóry  sądząc, iż odzież ta  skradzio­
ną została złożył ją  w policji

Nie npłyuęło kw adransa, a uż pochwy­
cono m ordercę, przy którym  w dalszym 
ciągu znaleziono w kieszeniach chustkę i 
inne drobne przedm ioty należące do zamo­
rdowanej, a resztę  ograbionej odzieży, jak  
kaftaniki i kosznlę wdział Czyż na siebie. 
Potw ornego mordercę zakuto w kajdany i 
nad wieczorem przeprowadzono do w ięzie­
nia karnego. M orderstwo to wywarło wiel­
kie wrażenie w calem mieście.

Rada państwa.
\

W i e d e ń  9 grudnia. Prezes gabinetu 
komunikuje Izbie podziękowanie Cesarskie 
za wyrażenie współczucia z powodu zgonu 
arcyks. H enryka i baronowej Waideck.

M inister skarbu przedkłada szczegóło­
wy preliminarz wspólnych wydatków.

M inister rolnictwa odpowiada na in ter­
pelację w sprawie drożyzny m ęsa w W ie 
dniu i oświadcza, że różnica między ceną 
sakupna mięsa przez rzeźników, a ceną 
mięsa przy sprzedały, jest godną ubole­
wania i wymaga zaradzenia. Po ukończe­
niu dochodzeń, minister rolnictwo zarządzi 
■stosowne środki.

Izb i przystąpiła następnie do obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa.

Brzorad żąda skreślenia pozycji 6.0U0 
z łr ,  przeznaczonej na nagrody przy wyś* i- 
gach konnych.

Pierwsze czytanie wniesionych w ponic 
działek traktatów haudlowych, odroczor.o 
aż do przedłożenia traktatu ze Szwajoarją 
i motywów do wszystkich traktatów  
Przedłożen:a te zostaną przekazane w Izbie 
korniej clowej z 36 członków, której wy 
bór nastąpi w piątek. Przewodniczącym 
komisji ma zostać dep. Biliński, referen­
tem traktatu z państwem niemieckiem dep. 
Hallvieh, a traktatu  z Włochami dep. 
8chw ge1. Komisja rozpocznie swe mery­
toryczne prace w poniedziałek i aż do d

Sprawa zwołania Sejmu.
L w ó w  10 grudnia. Wydział kraj uchwa­

lił, że nie ma powoau niemożności zwołania 
Sejmu po świętach na czas potrzebny do 
załatwienia spraw naglących, albowiem 

rzypuszcza, że Rada Państwa załatwi się 
traktatam i handlowemi przed świę­

tami.

Rada państwa.
Wiedeń 10 grudnia. K luby wybrały już 

członków, których zamierzają w '*słać do 
Komisji clowej. Koło polskie wybrało pp. 
Bilińskiego, Chrzanowskiego, Jędrzeiowi- 
cza, Kozłowskiego, Kraińskiego, Szczepa- 
uowskiego i Rozę isl.ocka pozostawiając 
ósmy przynależny sobie mandat Rusinom 
K lub konserwatywny mają zastępować: pp. 
Szuklje, Klaicz, Schulz, Schorn, D oblha- 
mer, Dipauli, Lupnl, Morsey i Rogle. J e ­
den m andat odstępuje klub konserwatywny 
Czechom morawskim. Zjednoczona lewica 
żydowsko-liberalna wydelegowała do ko­
m isji: pp Hallwicba, Proskowetza, Gom- 
perza, Schwegla, Peeza, Peschkę, Sehwa 
ba, M authnera, Mengera Rainera, Beera 
i Poppera.

Wiedeń 10 grudnia. Rada państwa w 
najbliższych dniach, które zarazem będą 
poświęcone końcowym obradom budżeto­
wym, przygotuje się do wstępnych rozpraw 
□ad traktatam i handlowemi. Jeszcze w tym 
tygoduiu wybierze Izba poselska praw do­
podobnie złożoną z 36 członków komisję 
cłową, która niebawem zabierze się do 
pracy, ponieważ wszystkie trak taty  handlo 
we z dniem 1 lutego 1892 roku zysaają 
moc obowiązującą. Węgierska parlament 
przekazał już iraktaty  komisji gospodar 
czej, która już w sobotę rozpocznie swe 
prace.

Zgromadzenie katolików.
Wiedeń 10 grudnia. Pod przewodni 

ctwem barona Yietingboff-Schell odbyło

Wiedeń lo grudnia. Wczoraj zebrał się 
na kilka dni dolno-austrjacki Sejm kra­
jowy.

Berno szwajcarskie 10 grudnia. Pre­
zydent Welti, proszony przez obn wice­
prezydentów imieniem Rady związkowej o 
cofnięcie swej rezygnacji, zażądał kilka 
dni czasu do namysłu. Powodem rezygna­
cji było odrzucenie przez powszechne g lo ­
sowanie ludu wniosku prezydenta o upań­
stwowienie kolei centralnej.

Paryż 10 grudnia. Journal des Dlbats 
wskazuje na niebezpieczeństwo, jakie zgo­
tować może obecnemu porządkowi społe­
cznemu ustanowienie, stałych narodowych 
sekretarjatów robotniczych, ponieważ przez 
połączenie się tych sekretaijatów  odrodzi 
się „czerwona międzynarodówka.*

P a r y ż  10 grudnia. Ajencja Dalziel do­
nosi, że Papież zaleci! duchowieństwu 
francuzkiemu jak  największe um iarkowa­
nie.

Białogród 10 grudnia. Rejencja uła­
skawiła skazaną na śnaierć Milę, k tóra 
przez długie lata trudniła się rozbojem, a 
ujęta została przy łożn chorego kochanka. 
K arę śmierci zamieniono jej’ na dwudzie­
stoletnie ciężkie więzienie. (Na wschodzie 
rozbójnicy zwykle po pewnym czasie po­
kuty zbiegają z więzienia, więc może i 
Mila wróci jeszczt do swego rzemiosła.— 
Przyp R d  )

Rio de Janeiro 10 grudnia. Rada 
gminna wystąpiła z projektem wystawienia 
zmarłemu cesarzowi Dom Pcdro II . po ­
mnika kosztem publicznym.

A ten y  10 grudnia. K ról cierpi na wie­
trzną ospę.

N A D E SŁ A N E .

Dr. T a d e u s z  M ayzel.
Sekundarjiisz oddziału chorób skórnych i 

wenerycznych szp. św. Łazarza
mieszh" obecnie 1&»9i4-13)

ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter
ordynuje od 3 — 4 po południu. 

Wszech, nauk lekarskich

Dr. B R A U N  S T A N I S Ł A W
b. sekundarjusz szpitala Łazarza 1 asystent k lin i­
ki położniczo-ginekologicznej prof. dra Madurowicza,

ordynuj© i9io(6-n»
ako lekarz ohorób kobiecych i akuszer 

od godz. 9 — 10 rano i od 3 — 4 popoł. 

TTlica Długa, »Tr. 5 .

M am  z a sz c z y t  z a w ia d o m ić  
S z a n o w n ą  P. T. P u b lic z n o ść , iż  
o b ją łem  z d. 1 p a źd z iern ik a  b. r.

i r  RESTAURACJĘ
w ,,Hotelu Krakowskim44 w Krakowie.

Kuchnia dobra i zdrowa
zaopatrzona we wszelkiegr rodzaju napoje,

jako to:
W in a  k r a jo w e  i za gran iczn e . 

Obiad; w każdej porze a la carte. Abonament mie­
sięcznie od 15 złr. — Obi&ay od 60 ct do domów 

prywdtnjiu o 2 0 %  niżej.
Na wesela I zbiorowe kolacje 

przyjm uję zamówienia we własnym lokal a 
restauracyjnym  na I. p ię trze , jako też i w 
w domach pryw atnych — po cenach um iar­

kowanych.
P o l e c a m  s i ę  w z g i ę d o m  S z a n o ­

w n e j  P . T . P u b l i c z n  c ś c i
1981 v7-20) z powstaniem

WINCENTY DY DAŚ.

Restauracja „Czermak".
SzanoiB nej P. T. Publiczność , 

a  szczególnie ściś ejszema Kółka Przyjaciół mu­
zyki donoszę z przyjemnością, że udało mi się 
pozyskać znan? we wszystkich stolicach świat.:., 
a na wystawie paryzkiej zaszczytnie wyaiczegól- 
nioną, jedyuą w swoim rodzaju Muzykę Cygnńską 

R A D I C S  L A J O S
k tó r a  ju4 o d  w ie lu  l a t  k o n c e r tu je  s ta le  w  S ła­
w n e m  ,,S m eks“  n a  k ilk a  K o n c e r tó w  w  lo k a lu  

m ojej R e s ta u ra c ji . 2041 1-2
Dzis we czw artek dnia 10-ego grudnia i89i rok 

a następnie w piątek  d. 11 i w sobotę d. 12 grudnia u
W I E C Z Ó R  M U Z Y K A L N Y

wykonany przez 
Muzykę (ygańską EADICS LAJOS.

Wstęp od o«oby 40 ct. — Początek o 7 wie­
czór. — O liczne odwiedziny uprasza uprzejmie

A. Czerniak.

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczna I montly kiipujis i tnrzedafo pod w E R L i i  p i .  M h H i p t r a e p

w K rakow ie, Rynek 1. 30. Zlecenia 
z prowincji uskutecznia sic odwrotną pocztą bez do*
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K UR JER "POLSKI, dnia 10 grudnia 1891 r. Nr. 837.

W

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I
wyrazu zwykłym drukiem po 2 cni., tłustym 

5  cnt — Minimu*nceny o g ło s z e n iacn t

N auka i  w ych ow an ie .

25
drukiem

cnt.
po

Lekcji muzyki, p03̂ 0 nczennlea kon- 
aei watorjum , z! mieszkanie lub życie. 
Wiadomość w Adminlnistracjl „Kurjera 
Polskiego". 470(27- )

P oaady i  prace.

Pomocnik cukierniczy,
który takżi umie w yrabiać wszelkiego 
gatunku wódki, poszukuje miejsca. Zgło- 
szei a pod napisem Cukiernik, post. rest. 
Kraków. 464,33-0

W H n u f a  inteligentna, la t średnlub, 
Iw UU W  d  znająca się dokładnie na 
wszelkich gałęziach gospodarstwa ko- 
biecege, życzy 9obie przyjąć od^o Wiednie 
stanowisko, do zarządu domu, reprezei - 
tacji, lub też u csoby duchownej. Refle- 
ktanci zechcą się zgłosić do Administra­
cji .K urje ra  Polskiego" w Krakowie.

506(3-4)

I f  o  c i  a  e l f  4  z kaucją., szuka posady. 
l Y d o j u l  I k d  Wiadomość w Administr. 
„Kurj sra Polskiego" poa „K asjerka S. Z.“

614( -5)

Kto chce tlera . lu “tlera, lub buldoga z ma­
łej rasy, '■aczy podać swój adres do 
Admin. „K urjera Polskiego", pod lit. 
A. L. 618(5-0

Wikt wyborny, praw dziw ie domowy, 
----------- po cenie, jak ua dzisiejsze cza­

sy, bardzo nlzklej, przy ulicy Krótkiej, 
1. 5, na I. plęirze, u pani U., poleca je ­
den ze stołowników. 497(9-?)

l / r o i i i n n i i i o  biegła w  krawlecczy- 
l \ l  d n l i U n a ,  z i le ,  podejmuje się 
robót w domach prywatnych. Adres: M. S. 
Ulica Reformacka Nr 7.

Do sprzedania: Dnża, piękna, 
orzechowa

sz a f  , dnźy samowar rosyjski, zegar 
ścienny o trzech wagach i obraz olejny. 
Dlica Zwierzyniecka, Nr. 16, parter.

WspWnicfwai&'ffiS,’' l
szu kuję Wiadomość w  Adm „Kurjera 
Polskiego" pod „Odział" 300. 518(1-5 )

Lokale.

D o n i e s i e n i a  r o a m a i t e

Nauki SSj.
sl _

II. p„ od "tyłu.

1 szycia, udziela się, 
jakoteż i w szelką k.awiecczy- 

znę przyjmuje się, przy  ul. Stolarskiej,„  . ^  „Nr,

■a
■03

K 3 r 6 t 8  ua ' j 030^ ' ^  bardzo dobrym 
| domość u portjera

stanie do sprzedania. Wla-
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Pałacu spiskim.
f-Ud-")

Mieszkania się z 3
pokoi i kuchni jeden 

pokój z osobnem wejściem) na I inb na 
II. p: ętrze poszukuje się w  blizkości 
Rynka głów iego. Wiadomość w  Admin, 
„Kurjera Polskiego". 601(4 3)

Pokój frontowy umeblc wany, 
na II. piętrze, 

jest do "wynajęcia od 1 stycznia. (Kle- 
parz) ul. W arszawska 4. 61'(!-«)

f i

MAGAŻYN B R O N I
i wszelkich przyborów myśliwskich

B O L E S Ł A W A  G L I N I E C K I E G O
W  KRAKOW IE, 1959(4 ?)

zaopatrzony został w wszelką l i r c i ń  m y a l i w u  t ą ,  ns-jdoskonal- 
szyih i najnowszych systimów, z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran- 
cuzkicb, belgijskich i czeskich, sprzedaje takową po najdokładni jszem wypró­
bowaniu, pod wszelką gwarancją, po cenach bezkonkurencyjnych, a mianow cie: 

S t r z e l b y  cdtylcowe Cwyrób belgijski) systemu Le/auckeux, od 
złr. 18. i S - t i r z e l l o s r  odtylc. syst. Lancastra, od złr. 26. S t r z e l b y  
Hammerless, S t r z e l b y  lekkości pióra (Pusil plume), S t r z e l b y  /  
iglicowe, syst. Tescłnera, Dreyzego i t. p. Bogaty rybór r e w o l w e  
r ó w  wszelkiej konstrukcji, od złr. 3-50 do złr. 86.

F a / t i r o . d . y  do wszystkich systemów broni, w ośmiu gatunkaib, 
T w a r d o e i r u t ,  K u l e  expansiwne, okrągłe i stożkowe, P r z y -  
b  L t k  tekturowe i filcowe.

Wszelkie możliwe p r z y t a o r y  1  p r z y r z ą d y  do strzelb, 
robienia patronów, noszenia zwierzyny, dla naganek i t. p. p r z y t a o r y  
do szermierki, wyroby skórzaue, najLowszy fason l t u r t e l t  myśliwskich 
b u t y  z filcu i „uni, c z a p k i ,  r ę k a w l o z k i  i t  p.

i

!! Speajalnosć!!
P r a w d z i w y

Hf tiod lipcowy
poleca

H A N D 5 J L
pod fbmą

J .  K O S Z
w Krakowie, ul. Grodzka,

Do salonu mód

HEl ENY TELESZN1CKIEJ
w Krakowie, ul. Sławkowska 10

nadeszły świeże kapelusze zimowe. 
Magazyn poleca IjW-nym Paniom ró 

wnież wielki wybór sukienek i płaszczyków 
dziecinnych, gorsetów i t. p. oraz, wykony 
wnje suknie damskie szybko i dokładnie po 
cenach najumiarkowańszych. 2006(2-6)

i
łaskaw e zlecenia uskuteczniam odwrotną pocztą.

Cenniki illustrowano wysyłam na żądanie bezpłatnie.
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założony w Krakowie roku 1806. 1982(5 120)

Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, 
• fraucuzkie, włoskie i inne, tudzież szampany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44 Składy transitowe, przy 

ulicy Brackiej, 1. 13 i Kanoniczej, I. 20.
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d a w n i e j  187®(12-?)

P O J E  i  E Ł J L I D O A d I S E C I
K R  4 K Ó W

u l i o a  F l o r j a h s k a ,  N r .  3 3 .

FABRYCZNY SKŁAD

«

MASZYN SZYCIA
Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, 

lu b  też  g o tó w k ą  o 10 p r o c e n t  tan iej.

U - 3

J u ż  n a d s z e d ł
ś w i e ż y  T r a n  w ą t r o b i a n y  l ecz ni czy
z Norwegji, bez odoru i bardzo przyjemny w smaku, polecony 
w cierpieniach piersiowych, przeciw skrofułom, wysypkom skór­
nym, w chorobach gruczołów, tudzież dla odżywiania wątłych azieci-
TRAN TEN z powodu, iż zawiera znaczną ilość oiaterjału lecznicze- 

1 go, jest jedynym  najlepszym ze wszystkich gatunków w handlach 
będących. Dostać można zawsze świeży w oryginalnych flaszkach 

lub na wagę częściowo i hnrtcw nie po cenach fabrycznych 
W PIERWSZYM SKŁADZIE APTECZNYM

j .  w  i ś n t i r :  w  s k i l g o
w Krakowie, ui. Stradom, Nr 7 lWłG-io)

I S l

GO

K T A K Ł A  T l E M

LITOGMFJIM. SALBA w Kralowie
WYSZEDŁ

l
na rok 1 8 9 9 ,

cuiomo-litografowauy, z widokiem pasma Tatr 
ze Zawratu, d ihny Kościeliskiej i Morskiego Oka.

Kalendarz ten będzie dla wielu miłem wspo­
mnieniem przyjemnie spędzonych chwil w gó­
rach naszych i ozdobą ażdego salonu. Cena 
egzemplarza § S  cnt, z przesyłką pocztową o- 
płatnie 1 złr. Przy zaknpnie 10 egzemplarzy, 
26X rabat, nad 40 egzemy l. 30X  rabat. Prze­
syłki tylko za zaliczką albo nadesłaniem nale- 
żętości. 1 1990(4-4)

Litografia M. Salba w Krakowie.

M O C i W E  I  T R W A L E !

1 kraj. fabryka r*{la«ife«k i bandaży rupturowych, brzusznych i tnayeli opairunhów
A N T O N I E G O  MIRKIEWI CZA

Kraków, ul. Grodzka, 1. 31, obok handlu Wp. Kosza, Fabryka ul. Mostowa, 1.6, na Kaźmierzu-
Po’eca:

R ęk aw iczk i w  n a jlep szy ch  g a tu n k a c h  g lace  i  d u ń sk ie , z im ow e i le tn ie , w  ró ż n y c h  d łu ­
gościach . B andaże  b ard zo  g u s to w n ie  w y k o n an e , w e d łu g  w szelk ich  p ra w  h ig jen iczn y ch . 
(k tó re  n a  żąd an ie  sam  z ak ład am ). W ie lk i w y b ó r sz e lek  g u m o w y ch  i h a f to w a n y c h , 
w łasn eg o  w y ro b u . P rz y jm u ję  z a m ó w ien ia  n a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u sz k i, p rz e śc ie ra ­
d ła  i in n e  w y ro b y  sk ó rzan e  w  z ak res  te n ż e  w ch o d zą ce . C eny n izk ie . P rz y  zam ó w ie ­

n ia c h  h u r to w n y c h  zn acz n y  ra b a t .  , . Ob (0 -?)

Pierwsza konc.

FABRYKA GILZ (TUTEK)
i wyrobów kartonowych

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
fran-

O i

Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka, 21.
Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek 

is30(29-?) Buskich. Ceny fabryczne
P P. Kupcom odpowiedni rabat.

l i X £ X £ X X £ £ X £ S OAU ala aIa *1* aU aU AM
Wk <*1 dlk ślk dlk dlk dK lii Wlk A  dli

I s T a . C 3 - w i a . z d . k : ę
d l a  d z i e c i  i  o s  6 t o  d o r o s ł y c h .

poleca
w  w ie lk im  w y tn r z e  i  h a rd z i , n iz k ic l i  c e n a c h

* T n L j a n  K u r k i e w i o z
ff KnKowie, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.

Książeczki do modlenia z tekstem polskim i niemieckim, bardzo gustowme oprawne w 
i łótno, skórkę, cellnloid/ kuść zwykłą i słoniową, imitacje kości, szyldkretu i inni , od 
15 cnt. do 10 złr. Obrazy I obrazki "więtych na i ztnki, tuziny, setki i w cf łych arku­
szach. Szopki (issełka) z yarodfeniem Paóskiem, bardzo miste. lie wykonan 1 w roz­
licznej wielkości, do składania i zastósowane do przesył! od 3u cnt. do 3.f0 cnt. Fi- 
;nrki do szopek oraz aniołki bardzo piękne do ubis runią drzewek. Knsetk z papierem 
isrowym i kopertami po setce pakowane od 3 5 cnt. do najwykwintniejszych. Wyroby 

skórkowe jas portmonetki woreczki, tytonierki rtp. Albumy na fotogratje różnego forma­
tu, lusterka, szczotki, grzebienie, mjdołka toaletowe, woda koioóska, notesy, scyzoryki 
i w ogóle wszelkie przybory do pisania i rysowania. Również przyjmuje się obrazy re­
ligijne, promje i inne dooprawy w ramy i passepartout. Zlecen.a z prowincji odwro­

tną pocztą. 2014(3-7)

r

Na Gwiazdką!
Prześliczne i nadzwyczaj efekto­
wne dekoracjo do ubierania drze 
wek. Najpraktyczniejsze lichla- 
rzyki i świeczki, nabyć można 
po cenach bardzo um iarkowa­

nych w sklepach

S. W. NIEI0J0WSKIEG0
LWÓW,

Teatralna 3, Jagiellońska 6

KRAKÓW, 
Sukiennice, Nr 8.

Zlecenia zamiejscowe odwro­
tnie. Sortym ent do kom ple­
tnego ubrania drzewka od 1 zlr. 
50 cnt., 3 i 5 zlr. 1900

Mężczyzna
w średnim wieku, kaw aler, ukoń­
czony prawnik, z p rak tyką gospo­
darczą tak  rolną jako i kancelaryj­
ną, odbytą w wzorowo prowadzonym 
m ajątku w zachodniej Galicji, po­
szukuje odpowiedniej posady w wię­
kszym m ajątku. W  ymagania skromne. 
Szczegółów udzieli z grzeczności p. 
Stanisław Machniewicz, urzędnik To­
w arzystw a wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie. 2033(1-3)

P A N Ń A
z dobrego domu, władająca języ­
kiem niemieckim, znajdzie umie- jjj 
szczenie jako sklepowa w handln 
kwiatów. Również 2 chłopców 
na praktykę ogrodową poszukuje 
się. Z prowincji mają pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia: Karol Freepe, 

Kraków, ul Lubicz, Nr. 39.
2034(1-3)

c
<

Wszech nauk lekarskich

DR. EDMUND PUCHACK1,
ordynuje jak  dawniej od godz. 

2—4 popołudniu.
Ulica SławJcowskaNr. 28,

I I  ' u ę t r o .
Dla ubogich cf.orycb od 8—9 rano 

bezpłatnie. ; 1b G (.2- '60) ^
V A / \ A  A . ^ A A / V A

<

>
>

Agencja Handlowa
B-uia Paszkowscy et Cii

w Warszawie,

Skład apteczny
^ gustownie i praktycznie u .
' rządzony, z powodów fami- ^ 
■ lijnych, zaraz do sprzeda- r 

dania 2039^-3)

- J .  B. Zacharski, Tarnów ."

Poszukuje się

wspólnika

SUKNIE DAMSKIE
Wykonuje

w  j a k  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e

M A G A Z Y N  MÓD

ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ
w K rakow ie, S u kien nice, 1. 19

zaraznm poleca wielki wybór kapeluszy 
dam kich, kwiatów paryzkich, piór strusich 
i fantazyjnych, gorsety oraz wszeiUc no­
wości w /.akres toalety damskiej wciiodzą- 

ce. Modele paryzkie. 2012(2-6)
» i f X I X X X X X X X X l X X X b

X n . XOo sprzedania: X
w wl   X

 ̂Ł ó ż k o  m a c h o n io w e  z pię- ^
X kną rzeźbą. H iu r k o  m a - X 
■ fcbon iow e  (sekretarka), an- X
£  tyki z zeszłego stulecia Ze- ^
Xgarek złoty męzki. Wia x  
X domość w Admin. „Kurjera X 

Polskiego1*. 1997(3-3) g  
9 x x x x i x x x x x x x x x i x x r

PIERWSZA KONCESJONOWANA
Szkoła tańców
udzielam lekcji We własnym lokalu,
w  dom ach p ry w a tn y c h  i  pensjo­

n a ta c h . 1872(13-20)

Karolina z S z y g o w sM  Witkaj,
ul. Grodz \ a 35, I p.

z kapitałem 3 0 0 0  złr. do 
handlu materjałów i farb. 
Oferty uprasza się nadsyłać 
pod napisem „Spólnik 3000 
złr.*- Adm.„Kurjera Pol- 
shiego“, Kraków. Łotod-3) |

1 P R A K T Y C Z N I  E J !

H C A I W I 3 E L

MICHAŁA KARASIA
Mały ltynek, l. 7,

posiada ft 2037(1-3)

wyborowe ziemniaki
stale na składzie i sprze­
daje 100 kg. złr. 4 i 4 V2.

TANIEJ JAK NA MIARĘ!

(v|INrdLJifiJifiriJGD3Tri]birinrOGTplljTiOgm] [PffU ŁFTiU TTrJ CTrD UTrU G?

nar, TYLKO PRAWDZIWE (1C-10)

g ra n a ty  w opraw ie
ametysty, mołdawity i t. d.

W z o r y  z w y s t a w y  w  P r a d z e .

Ferdynand Hofmann,
Kraków, ul. Grodzka, 26.

I

poszukuje reprezentacji pierwszorzę­
dnych domów handlowych i fabryk 
wszelkich gałęzi w Królestwie Pol­

akiem i Cesarstwie Rosyjskiem. 
A dres: Warszawa, 16, Graniczna- 

Dla telegram ów : Paszkowscy War­
szawa. 1942(6-6)

0 O 0 ® G O ę ® ® ® ® ® ®
r M a  G w i a z d k ę !

Zna zny wyhór pięknych kbiążek do r,a- 
bożeńsi wa od 15 cat. do 95 tir., oraz gu­
stowne i tanie OBRAZKI NA KOLĘDĘ, od 
15 cnt. za 100 szt. do 50 cnt. za „ o Dr. 
poleca Sl> ład artykułów dewocyjnyoh

Kazimierza Z a jączk o w sk ieg o
pod. „Aniołem" 2023(2 4)

w Krakowie, plac Marjacki 8.

J. S. B e n d a
były dyrektor szkoł y muzycznej w
Poznaniu, zmieniwszy lukal, udzie­

lać będzie nadal 1775(5-5)

lekcyj na fortepianie,
oraz teorji muzyki.

Zgłoszenia ustne lub pisemne No­
wy Świat, ul. Retoryka, I. 9, 1. p.

OSOBA
oDeznana z gospodarstwem na wsi, 
lub też jako klncznicza w mieście 
albo na wsi, mogąca w  każdym r a ­
zie zastąpić panią domu, posiadają­
ca bardzo dobre świadectwa, poszu- 
kaje posady. Bliższa wiadomość ul.

Kanonicza, Nr. 19, na dole M. H.
*024(2-8)

Poszukuje się do kupna:

majątku ziemskiego
w publiżu Krakowa, obszaru od 80 dn 
180 morgów. Oferty z podaniem szczegó­
łów  1 ceny, uprasza się przesłać do kan- 
celarji T P . adw. Dr. FERDYNANDA 
WILKOSZA w Krakowie, ul. Mikołajska, 
2. Pośrednicy wykluczeni. 1975(11-I8)

Gdy mi potrzeba insć- 
rować 1425(2 8-?)

w dzienn kach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  *a- 
gran icznych , to  za łatw iam  

to  zaw sze najtaniej przez

Cealr. Biuro Ogłoszeń
Lwów, Kopernika li.

c k alstkjaokie koleje państwowe. 
W Y C I Ą 0  Z  R O Z K Ł A D U

ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środkowo-europejskiego.

c s

KSIĘGARNIA 
a  SK ŁA D  i W Y P O Ż Y C Z A L N IA  NUT M U ZY CZN Y Cfll

oraz ekspedycja pism perjodycznych

8S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca Sg

Sierosławski Jozef. „Zbiór Kolęd", ułożony du śpiewu lub na sam ^
Mędrcy św iata monarchowie.

n o w y  m a g a z y n

MEBLI
przy ul W iślncj, 1. 3, 1876(11-30),

w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy.
Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
iiilaka, poleca w wielkim wyborze: 
gotowe g a rn itu r/, wyścielou,: t rw a ­
le, gustownie, z m aterjałn  w  najle­
pszy n gatunku, także 1 niewyście- 
lone w  różnych najświeższych fa­
sonach, ora gotowe materace włó- 
slenne i w kłady sprężynowo 1. t. d. 
Podejmuje się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 
w yklejania materją, dywanami, prze- 
śclelania starych mebli 1 robienia 
stór, w  miejscu 1 na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej Próbi ma- 

mebli i dekoracji

W yroby stolarskie W ładysław a Du 
vala, odpowiadają wszflkim wymo­
gom specjalnego ii sblarstwa, gusto­
wnie, trw ale  budowane, z suchego 
drzewa, są w  zn icznym wyborze 

na skradzle.
Tak znajdujące się na składzie, j 
koteż I zamówione, co Jo powyżej 
wymienionych zalot, jak  również i 
cen nizkieb, mogą współzawodniczyć 
z najlepszemi zakładami wiedeń- 
skieml. Dla pp. właścicieli domów 
polecam szafki na listy mieszkań­
ców gotowe i zfunówtenia na nie 

przyjmuję.te rjl, rysunki mebli i dekoracji na 
żądanie w ysyła się franco.

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
ft Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe p rzy j­

mujemy w  komis.

Ludwik Chomiak
tapicer.

I

Władysław Duyal,
s t o l a r z .

Są do nahyoia 
Plato v. Reussnera,

w księgarniach dzieła naukowe pedagoga1
1973(2-6)

0 3

C O

" c /3

fortepian, zaw iera: 1. Mędrcy św iata monarchowie. 2. Ln 
lajze Jezunin. 3. A wczora z wieczora- 4. Zagrzmiała, runę­
ła. 5 Wśród nocnej ciszy. 6. Niepojęte d_iry. 7. Przybieżyli ĘĘ 
do Betleem. 8. Radujcie się hracia mili. 9. Cztery la ta  za- 3K 
wsze pasał. 10. W żłohie leży 11. Anioł pasterzom mówił. | f |  
12. Gdy się Chrystus rodzi. 13 Pasterze bieżeli. 14. Bóg się=j=g 
rodzi. 15 Cztery la ta  zawszem pasał. 16. Pasterze pośpiesza-1«§| 
ią. 17. Christns natns est. 18. Dnia jednego o północy. 19. Pan i t  
z nieba i z łona. 20. Ach uhogi w żłobie. 21. Hej w dzień 
narodzenia. 22. Jakaż to gwiazda. 23. Dzisiaj w  Betleem. dS 
24. Pójdźmy wszyscy do stajenki. 25. W itajże w itaj, ach ^  
narodzony. 26. Narodził się w stajni. 27. Słyszą z nieba mu- tója 
zykę. 28. Pasterze mili coś^e widzieli. 29. Bóg" się z Panny 
narodził. 1 złr. 20 cnt. 1960(5-6) M

I  ©  N a j l e p s z a  M e t o d a
o  do nauczenia się bez nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać po 
Q  niemiecku w 3-ch miesiącach, po angielsku w 24 eh lekcjach. 

Cena Metody Niemieckiej niższy kurs 80 cnt., kurs wyższy 2 złr.
10 cnt. Komplet, (ku rs wyższy i niższy razem), 2 złr. 60 cnt. 

© M e to d a  angielska z wymową, 90 cnt. Najlepszy elementarz poi 
O  sko-niemiec!<i z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 rycinami,

47, 28, 14 cnt. Namowszy elementarz polski z 20 -4 0  wzorkami 
pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) razem 340 figur, tu- Q  
dzież ze wskazówkami pedagogicznemi, oprawny po 35, 28 ont. 
broszurowany po 20, 14 i 7 cnt. Pow iastki polsko niemieckie 28 cnt. 
Powieść Ali-Baba i 40 zbójców 20 cnt. Myśliwi Giemz 14 cnt.

Skład główny w księgarni G. Gebethnera i Sp. w Krakowie

2 46

do Oświęoima, 
Wiednia.

9 19

9.40

do Bielska, Ży- 
Wi-a, Zwardonia 
Wip:mia,budape- 
sztn.N. Siicia Or­
łowa, Chyro wa, 

Stryja.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6-— rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

szowa,
5-14 „ (pociąg osob.) z Podgórzi - Bonarki.
2-05 po -wił. (puc. mięsz.) z Krakowa (kol- Półn). 
i-27 ,  (poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa.

„ (pociąg osobowy) z Podgórza-Bonarki.
rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 

PÓłuOCua)
„ (pociąg udubowy) z Podgórza - Pła­

szowa.
„ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo­

narki.
pociąg osobowy) z Krakowa (kob 

„ a r . Ludw.).
(pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-
BZOW&. n j / r>
(pociąg osobowy) * Podgórza - Bo­
narki.

z Krakowa (kolej
ółnocna) p ł„

(pociąg osobowy) z Povlgórza - r*a-

(pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 
narld).

Odjazd z Tarnowa:
4-30 rano (pociąg m i f lw j)  .do P? I łowa’ f P 3tf c» Sttchy>
9-41 pized.(pociąg osebewy) Chyrowa, Bti.ia.
t ‘27i)opc.. (p u ią osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 

Sącza, Dobry.

4-44

4-56

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

6 55 wiecz. (pociąg mięszany) 
Pól

7 16 

7-37

qo Nowego Sącza, 
Chyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakową (Podgórza):
6-2P rano (p. o.) do Podgórza-Bonaiki.
5'4l „ (p. 0.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

l t
6-14

ej Północna)
(pociąg osobowy) do Krakowa (ko 
le) IWola Ludwika).

»’6 przedp. (poc. oe lb^j dô  Podgórz:j-Bouarżi. \

ze Stryja, 
Chyr wa,j 

Nowego Sąnza.

9-18
10-2
10-18
10-37
10-68

(puc osob.) do Podgórza-Płaszowa. / Żywca
(poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. 1 
(poc. osob.i du Podgórza-Płuszowi. I 
(poc. mięsz.) do K akowa (kol. półn.) 1 
(poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. j

3'38popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

3 63 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła-
szowa.

442 „ (pociąg mięszany) do Kraku wa (ko­
lej Północna).

8‘12 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki

8.28 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-! ła-
szowa

9'20 ,  (pociąg pos lieszny) do Krakowa(k. Karola Łndwika)

Mszany dolnej, 
z Wiedni” 
Oświęoima,

z ilndapeszta, 
Wiednia,Zwardo­
nia, Żywca, Biel­
ska, Stryja, Chy­

rowa, Orłowa, 
Nowego Sącza,

z Oświęoima.

Przyjazd do Tarnowa:
10'56 przedpoł. (poc. osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryja. 

Chyro „a
7.24 wi*cz.(p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja. Chyrowa. 
11-69 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa

Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś późniejszy od czasu krakowskiego o 2) min , a od cza.
li iwskiego o 36 min., od czasu wiedeńskiego u 6 min., od czasu budapeszteńskiego o 16 1 od czasu ciesz; uskiego o 14 miu- 

Kozkład jazd* w f irm-tcie kieszonkowym nabyć muźna po cenie 6 ont. we wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei państwowych lob 
1024(4-?) n konduktorów,

Knrs pieniędzy I papierów publicznych.
IC rr '-S -<s'W f 9 grudnia 

W cuuty,
we za 100 ................Ruble rosyjskie papie 

Marki nii mieckie . . . . 
20-to frankówkr wazm . 
Rubel srebrny obrączkowy

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócz knponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .
Galicy) ikie ibligacje indemnizacyjne................
40/0 galicy skie Obligacje proninacyjne 26-letnie 
4% galicy sk» pożyczka krajow a.........................
8 ^ 1 ,,40/0 Obliii,acj- komun, galic. Banku krajowego . . 
4°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

:m. wart. oprócz kuponu b«ż. w rublach i kop. .
L isty  zastawne i dłużne.

Za 190 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.
'Vi% Ihsty zast. ». 1. Banku krajowego. . . . - 
4<)i „ „ ow. -tr. ziem. we Lw. nieokr.
t°/° „ i**1
4% *4 - 56 let-62 let

plaeą

113 60 115 60
67 60 58 10

» 34 9 44
1 33 1 43

91 60 92 40
104 — 105 —
91 60 92 6

103 60 105 —
97 60 98 60

ICO 60 101 26

96 60 98 —

98 98 75
97 — 98 —
94 60 96 60
94 25 96 —

, 99 99 BO

gal. Banku hipot. we Lw.’ prem.. 
n „ i, 11 b niepi.

50/0 Listy 
6%o/ .
6^  fiisty zaot. Zp1' 1 kier1 ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie 10 likieid.................................
5°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we I-wowie w likwid..................................
5°/0 Listy zastawne Tow. kredvtuwego ziemskiego 

Królestwu Polskiego z r. 1869 
rub. im. w. oprócz kuponu bież.

it. A za 100 
w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe
próez kuponu bieżącego.

po 210 złr 
- 200 „ 
.  200 .

Kolei Karola Ludwika. . . . - • •
„ Lwowsko-Oemiowieckiej .

Galicyjskiego Banin hip. we Lwowie 
Banku galio. dla handlu 1 prze.nyałn 

w K rakow ie.................................... 20o

Losy.
Miasta Kiukuwa .................

„ S tanisław ow a..................: ..................
Towarzystwa austijackiego czerwonego Krzyża 

węgierskiego „ ' ,
„ włoskiego „ „

Bazylii" Bnda-Pesztu............................................

płacą
107 50 
K-0 3U 
9b 10 
99 -

69 —

62 —

99 60

201 —  

232 
314 —

22  —  

27 60 
16 50
10 5C
11 60 
6 40

iądają
108 30 
101 -  
99 — 

100 —

62 — 

64 —

lOO 76

204 —
235 — 
.20  —

23 — 
29 — 
17 60 
11 60 
L2 76 
7 —

Magazyn i pracownia krawiecka pod firmą ANDRZEJ B E R K I  w Krakowie, przy ul-’ Sławkowskiej, 1.2, Gralewskie(ćLom go), egzystuje od r. 1687, 
odznaczony srebrnym medalem państw, aa

W ystawie krakowskiej, poleca na Gwiazdkę karazyjni, sukmanki i ubrania dla^dzieci. Przyjmuje wszelkie zamówienia- C-:ny przystępne.  _______
Drak. Wł. L. Aaozyoa i Spółki, pod zarz. lana Gadowskiaga. Odpowiedzialny za Rodakoję: I r&.m ■■ |Wydawoa aaazeley I ret aktor: tir. je re i ,Orłowski


